FILMOWCY RADZIEGCY W POLSCE 


Z okazji Dni Filmu Radzie- 
ckiego bawiła w Polsce dele- 
gacja radzieckiej kinemato- 
grafii z przewodniczącym Ko- 
mitetu do spraw Kinemato- 
grafi RFSRR Aleksandrem 
Filippowem. Gościliśmy ka- 
zachskiego reżysera Sułtana 
Chodżikowa („Gdyby każdy 
z nas”) oraz aktorów — Lu- 
bow Sokołową („Telegram 
Irinę Szewczuk („Tak tu ci- 
cho o zmierzchu”) i Anatola 
Kuzniecowa („Gorący śnieg” 

mowcy radzieccy byli obec- 
ni na uroczystej premierze fil- 
mu „Gorący śnieg', odwie- 
dzili Lublin, Poznań, Rzeszów 
i Zieloną Górę. 

5 listopada goście spotkali 


z warszawskimi dziennikarza- 
mi. Dowiedzieliśmy się. że 
w Związku Radzieckim po- 
wstaje obecnie okolo 130 
pełnometrazowych filmów fa- 
bularnych rocznie, a tematyka 
większości z nich dotyczy 
współczesności. W roku ubie- 
głym kina w samej tylko 
RFSRR odwiedziło 2 800 min 
widzów, wśród nich zaś aż 
800 min. stanowiły dzieci. 
Nic dziwnego, ze kierowni- 
ctwo kinematografii radzie- 
ckiej wykazuje wielką troskę 
o filmy dla najmłodszych wi- 
dzów:. planuje się cykle fil- 
mów o sławnych ludziach, 
opowieści o życiu współcze- 
snej szkoły itp. 

Ponad połowa całej pro- 


Lubow Sokołowa i Irina Szewczuk 


dukcji filmowej ZSRR pocho- 
dzi z ośrodków republikań- 
skich, trwa rozbudowa wy- 
twórni wielu republik. Na 
przykład wytwórnia „Kazach- 
film” w Ałma-Acie, do nie- 
dawna produkująca 3 filmy 


się na konferencji prasowej 
> 


DANIEL OLBRYCHSKI W GŁÓWNEJ ROLI „ZIEMI OBIEGANEJ”” 


Andrzej Wajda kończy w Łodzi przy- 
gotowania do realizacji „Ziemi obie- 
canej' według powieści Władysława 
Reymonta. Ustalono już szereg obiek- 
tów zdjęciowych w najstarszych łódz- 


kich fabrykach pamiętających czasy 
opisywane w powieści. Trwa komple- 
towanie obsady. Wiadomo już, że 
rolę Karola Borowieckiego zagra Daniel 


Olbrychski. 


„DLACZEGO”” 


Rezyser Andrzej Trzos-Ra- 
stawiecki („Trąd”) rozpoczął 
zdjęcia do filmu pod robo- 
czym tytułem  „Dlaczego?” 
Jest to opowieść o losach 
dwu młodocianych morder- 
ców. Scenariusz Macieja Kra- 
sickiego i Andrzeja Trzosa- 
Rastawieckiego inspirowany 
jest przez fakty autentyczne: 
sprawę morderców z Kón- 
stantynowa pod Łodzią. Ope- 
ratorem jest Zygmunt Samo- 
siuk, kierownikiem produkcji 
— Jerzy Laskowski. W głów- 
nych rolach zobaczymy Mie- 


Andrzej Trzos-Rastawiecki oraz Mieczysław Hryniewicz (Kazek) 


i Wacław Radecki (Bogdan) 


czysława Hryniewicza i Wa- 


cława Radeckiego. 


„BALLADA O JOE HILLU?” 
wśród filmów zakupionych 


Znany reżyser szwedzki Bo 
Widerberg (jego .Adalen 31 
przypomniała niedawno telewizja) 
zrealizował przed dwoma laty 
„Balladę o Joe Hillu", film 
biograficzny 0 szwedzkim emi 
grancie, który na początku XX wie- 
ku wałczył w USA o prawa bied 
nych osadników z Europy Uznany 
za „wroga porządku spol nego 
został uwięziony skazany na 
śmierć w sfingowanym procesie 
© zabójstwo, podobnie jak Sacco 
i Vanzetti w dwadzieścia lat póź 
niej. Główną rolę gra Thommy Berg 
gren, bohater „Miłości Elwiry Ma- 
digan".  Parinerują mu Anja 
Schmidt, Evert Anderson i Cathy 
Smith. 

Wkrótce zobaczymy angielską 
„Podróż na drugą stronę słoń- 
ca” rez. Roberta Parrisha z lanem 
Hendry, Patnckiem  Wymarkiem 
1 Herbertem Lomem, film należący 
do rzadko goszczącego na naszych 
ekranach gatunku .,science fiction” 
Jest to historia wyprawy na nie- 


znaną planetę układu słonecznego, 
stanowiącą jak gdyby lustrzane 
odbicie Ziemi 


Dwa filmy obyczajowe przyno 
szą interesujące portrety zwyczaj- 
nych ludzi w codziennym otocze- 
niu. Węgierski „Swobodny od- 
dech” reż. Marty Meszaros uka- 
zuje pokutujące jeszcze w niektó- 
rych kręgach społeczeństwa pozo. 
stałości uprzedzeń klasowych. sta- 
jące no przeszkodzie związkowi 
uczuciowemu młodej robotnicy 
1 studenta. Angielski film i 
czyna szuka szczęści reż 
Johna MacKenzie prezentuje lon- 
dyńską telefonistkę, nie potrafiącą 
ułożyć sobie zycia, dotkniętą serią 
osobistych tragedii i z uporem 
szukającą własnego miejsca w ży- 
ciu. Główną rolę gra popularna 
aktorka Carol White („Czekając 
na życie”) 


Film włoski „Osobliwa mi- 
łość'' reż. Alberta Bevilacqua jest 
— wochę wbrew tytułowi — prze- 


rocznie, już wkrótce wypusz- 
czać będzie na ekrany 7 fil- 
mów, realizowanych w wa- 
runkach technicznych odpo- 
wiadających najnowocześniej- 
szym standardom. 


„POPOP” 


Jerzy Hoffman, reżyser „Po- 
topu”, przygotowuje ostatecz- 
nie film dwuczęściowy, lącz- 
nie około 6 godzin projekcji 
Część pierwsza „Potopu” — 
już ukończona — obejmuje 
wydarzenia rozgrywające się 
w dwu pierwszych tomach 
powieści: od wydarzeń na 
Żmudzi po wyprawę Kmicica 
do Częstochowy. Wśród naj- 
bardziej dramatycznych epi- 
zodów jest rozprawa Butry- 
mów z kmicicową kompanią, 
pozar Wołmontowicz, poje- 
dynek Kmicica z Wołodyjow- 
skim, uczta w Kiejdanach, na 
której wychodzi ńa jaw zdrada 
Radziwiłłów, następnie próba 
porwania Bogusława przez 
Kmicica i jeszcze jedno starcie 
z Butrymami. 

Film zrealizowany systemem 
„Panavision” zostanie przy- 
gotowany w wersjach pano- 
ramicznej 70 mm i szeroko 
ekranowej 35 mm. Premiera 
przewidziana jest na drugą 
połowę stycznia 1974 r. 


Rodzina Henryka Sienkiewicza 
na premierze „W pustyni i w puszczy” 


Wojewódzki Zarząd Kin w 
Poznaniu uświetnił premierę 
filmu „W pustyni i w puszczy”, 
organizując spotkanie z p. Ju- 
liuszem Sienkiewiczem, wnu- 
kiem wielkiego pisarza, który 
z widzami kin „Wilda ' „Bał- 
tyk” w Poznaniu oraz „Oaza” 
w Kaliszu podzielił się wspom- 
nieniami o swoim dziadku. 


Pani Zuzanna _ Sienkiewiczowa 
i pan Juliusz Sienkiewicz (drugi 
z lewej) na konferencji prasowej 
w kinie „Wilda” w Poznaniu 


Juliusz Sienkiewicz, z za- 
wodu etnograf, opowiadał 
wiele o pracy Henryka Sien- 
kiewicza nad powieścią. W 
kinie „Wilda” zorganizowano 
też wystawę pamiątek po 
Henryku Sienkiewiczu, po- 
chodzących ze zbiorów zna- 
nego kolekcjonera, p lIgna- 
cego Mosia z Poznania. 

Na premierze i poprzedza- 
jącej ją konferencji prasowej 
obecna była takze synowa pi- 
sarza, pani Zuzanna Sienkie- 
wiczowa — kustosz muzeum 
w Oblęgorku 


„Ballada o Joe Hillu" rez. Bo Widerberga 


de wszystkim dramatem postaw 
moralno-politycznych. Jego boha 
ter, syn antyfaszysty. wychowany 
w kulcie ojca, zdradził ideały dzie- 
ciństwa i prowadzi zycie pasozyta 
Film ma świetną obsadę, z Ugo 
Tognazzim, Fernando Reyem, Jean 
Seberg i Ewą Aulin na czel 
Komedia bułaarska „Bal 


to” reż Milena Nikołowa porusza 
sprawy aktualne i u nas. Jej bo 
haterem jest zasłużony emeryt 
który zamierzał ostatnie lata zycia 
spędzić jako czlowiek wolny | 
zalezny, a zosta! yosposią i niańką 
swych wnuków. W głównych ro- 
lach występują Georgi Parcalew. 
Tatiana Łołowa i Iwan Kondow. 


WĘDRÓWKI PO POLSCE 


Pod takim tytułem emitowany bę- 
dzie wkrótce w trzecim programie 
TV NRF sześcioodcinkowy serial 
dokumentalny zrealizowany przez 
ekipę telewizyjną reżyserów Bodo 
Fabiana i Fritza Gebhardta z „Nord- 
deutscher Rundfunk" z Hamburga. 
Każdy odcinek przedstawia inną pol- 
ską rodzinę. 

Są to rodziny: kierowcy autobusu 
„Jelcz-Berliet" z Warszawy, łódz- 
kiej włókniarki, 17-letniej uczennicy 
liceum w Kielcach, robotnika z Huty 
im. Lenina oraz rolników spod 
Chełma Lubelskiego. W sekwencji 
zrealizowanej w Zakopanem poka- 
zano trzy pokolenia robotniczej ro- 
dziny wypoczywającej w Ośrodku 
Wypoczynkowym Energetyków, a 
także rodzinę naukowca-fizyka spę- 
dzającego urlop 'w pensjonacie 
„Orbisu”. 

Twórcy serialu zwrócili uwagę na 
pracę, naukę, aspiracje życiowe, 
zycie prywatne, różne formy wypo- 
czynku swych bohaterów. W bez- 
pośrednich relacjach przed kamerą 
mówią oni o sukcesach i troskach 
życiowych, o planach na przyszłość, 
sięgają również wspomnieniami do 
tragicznych czasów okupacji hitle- 
rowskiej. 


NAGRODY _ 
DLA FILMÓW 
NAUKOWYCH 


Na VI Międzynarodowym Festi- 
walu Filmów Naukowo-Technicz- 
nych w Budapeszcie Srebrny Medal 
zdobył film „Luminescencja” reż. 
Anatola Fidka, Brązowy Medal film 
„Elektronika tranzystorów” reż. Jó- 
zefa Arkusza i Witolda Powady. 
Dyplom honorowy przyznano fil- 
mowi „Nowoczesne procesy gal- 
wanotechniczne” reż. Antoniego 
Orwińskiego. 


„ŻOŁNIERZ POLSKI 
W FILMIE" 


SEMINARIUM W SZCZYTNIE 


Trzecie wojewódzkie seminarium 
filmowe, zorganizowane przez ol 
sztyńską Federację Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej i dy- 
skusyjne kluby filmowe, odbyło się 
w końcu października w Szczytnie. 
Aktualny temat: „Żołnierz polski w 
filmie" ilustrowany był projekcjami 
dziewięciu polskich filmów fabu- | 
larnych — od „Orła” po „Hubala” 

i jednego zagranicznego — „Bitwy 
o Anglię". Seminarium przygoto- 
wali działacze Rady Powiatowej 
Federacji SZMP, Dyskusyjnego Klu- 
bu Filmowego i Powiatowego Do- 
mu Kultury w Szczytnie; udział 
wzięło ponad 300 młodych kino- f 
manów. 


DRODZY CZYTELNICY 


Otrzymujemy dziennie po KILKADZIE- 
SIĄT (/) listów z prośbami o adresy 
młodych bohaterów „W pustyni i % 
puszczy”. Nie jesteśmy upoważnieni 
do podawania prywatnych adresów 
aktorów. dlatego wszystkie listy do 
Moniki Rosca i Tomasza Mędrzaka 
prosimy kierować pod adresem: Ze- 
spół Filmowy „luzjon”. ul. Puław- 
ska 61. 02-595 Warszawa 


Na okładce: 
francuska aktorka 
NICOLE COURCEL 


Fot. Unifrance Film 















































—————— —©-pełskiej muzyce fiłmowej pisano na tych - 
—łamach w tonacji gorzkiej_i mela R RZA 
"pod hasłem „Mieliśmy kiedyś muzykę fil- - 






















Wspomnieniom świetnej prze- 


mową”. 
5 konstatacje 














filmowej lu-_ 
szdwiewe Karty: iażoowodód do westchnień 
mieliby Rosjanie, którym udało się namówić 
„PCR |... _——..$zostakowicza do napisania kilkudziesięciu 
-——— —- partytur filmowych, którzy do kompozyto- 
——————rów fiłmowych mogli zaliczać i Prokofiewa” 

i Chaczaturiana. Albo Anglicy. W latach 

Ę KZSCZE __ezterdziestych i pięćdziesiątych nie było 
0 000 mm ——=kompozytora = od_najstarszych, najbar- 
YA Ż = ———— dziej zasłużonych po obiecujący narybek — 
__ który by nie w$półpracował z kinematogra- 











«i i [sf fiq. Pisali dla kina i Honegger (kilkadziesiąt 
= = =4= _partytur) i aud i Hindemith, podobno 

| „OS Sza - --—— także sam Si ónberg (pod pseudonimem, _ 
| którego tajemnicy dochowały amerykańskie 


wytwórnie) i wielu innych... 


Fragment partytury Henryka Kuźniaka do filmu „Na wylot”. 
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CO ONZTCECENIE) 


Do tej listy nie bez satysfakcji 
dopisujemy nazwiska polskie: 
Lutosławski, Baird, Serocki, Pen- 
derecki, Schaffer — by po- 
przestać na paru przykładach, 
nie wymieniając wszystkich, któ- 
rych wymienić warto. Pisać dla 
kina przestali nie tylko nasi, 
w filmie światowym próżno szu- 
kać nazwisk wielkich i naj- 
większych. Zdarzają się, oczy- 
wiście, wyjątki jak wszędzie 
i we wszystkim, ale reguła nie- 
wątpliwie uległa zmianie. Muzy- 
ka filmowa nie jest dziś tym, 
czym była niegdyś i zajmują się 
nią inni ludzie. Rzadziej kom- 
pozytorzy, częściej technicy; 
miejsce partytury muzycznej dla 
filmu coraz częściej zajmuje 
opracowanie dźwiękowe; zda- 
rza się, że w czołówce brak 
nazwiska twórcy odpowiedzial- 
nego za muzykę, a pojawia się 
„dziwna postać” — inżynier czy 
operator dźwięku. Poza przy- 
padkami szczególnymi, gdy w 
grę wchodzi film muzyczny w 
jednej ze swoich licznych od- 
mian lub gdy sama muzyka jest 
„bohaterem ważnych scen 
dzieła, kinematografia zgłasza 


„.„.mamy znakomitych „sonorystyków”... 


zapotrzebowanie ściśle określo- 
ne: 

— na reżyserów obdarzonych 
wyobraźnią dźwiękową; 

— na tzw. „dźwiękowców” róż- 
nego autoramentu o dużej prak- 
tyce filmowej, umiejących „kom- 
ponować” dźwięki muzyczne, 
foniczną stronę mowy, piski 
opon, szum lasu, szmery natu- 
ralne i efekty elektroniczne; 

-— na kompozytorów obdarzo- 
nych niezwykłą inwencją melo- 
dyczną, zdolnych napisać jak 
najwięcej przebojów rocznie, 
czyli takich jak Lai, Hadjidakis 
i inni wyrobnicy twórczości roz- 


rywkowej. A 
Można sobie wyobrazić wy- 
bitnego kompozytora, który 


świetnie umie czy umiałby — 
gdyby chciał — robić to, co 
potrzebne jest współczesnemu 
filmowi. Trudniej wyobrazić so- 
bie powód, dla którego twórca 
taki miałby chcieć pisać muzykę 
filmową (z punktu widzenia jego 
sztuki to przecież marnowanie 
czasu). Bywało że wybitni twór- 
cy-emigranci pisali muzykę fil- 
mową w Stanach Zjednoczo- 
nych po prostu dla pieniędzy, 
czego zresztą nie ukrywali. Ale 
zdrowsza jest niewątpliwie sy- 
tuacja, w której wybitny kompo- 


Fragment partytury Henryka Kuźniaka 
do filmu ..Na wylot” 













































































zytor nie musi dorabiać pracą dla 
filmu. Zresztą obok przyczyn 
merkantylnych mogą wchodzić 
w grę także artystyczne: są sy- 
tuacje, kiedy współpraca z fil- 
mem umożliwia kompozytorowi 
eksperymentowanie. Sytuacje te 
zdarzały się jednak znacznie 
częściej, gdy tworzenie dla kina 
było nowością, a ówczesna teo- 
ria i krytyka podtrzymywały prze- 
konanie, iż muzyka filmowa 
ukształtuje się jako nowy, od- 
rębny gatunek twórczości mu- 
zycznej. Tak się jednak nie stało 
i nikt się już nie łudzi, że stanie 
się kiedykolwiek. Muzyka jest 
tylko jedną z licznych materii 
dźwiękowych, którymi posługuje 
się film w sposób dlań właściwy 
i charakterystyczny. 

Związek filmu i muzyki to nie 
synteza dwu sztuk ani nawet 
artystyczne podporządkowanie 
jednej sztuki sztuce drugiej, lecz 
pełna destrukcja tego co mu- 
zyczne, po to by mogło ono stać 
się tym co filmowe: sztuką 
dźwiękową filmu. Od samych 
początków współpracy filmu i 
muzyki stale słyszymy i czytamy, 
iż film niszczy i kaleczy muzykę, 
godzi w to, co niezbędne dla za- 
pewnienia logiki muzycznego 
przebiegu, dla realizacji najbar- 


.„..pierwszy „sonorystyk”'? 


dziej istotnych walorów arty- 
stycznych dzieła muzycznego. 
Jest to prawda, a wspomniany 
stan rzeczy zdradzał niewątpli- 
wie tendencje rozwojowe, z któ- 
rych rezultatem mamy do czynie- 
nia obecnie. 

Rozwijający się film zniszczył 
muzykę, która w jego ramach nie 
miała możliwości rozwojowych. 
Rozwinęła się natomiast sztuka 
dźwiękowa kinematografii, którą 
proponuję nazywać sonorystyką 
filmową. Samoistnie, poza fil- 
mem (lub analogicznie — tele- 
wizją i radiem), nie ma racji bytu 
i w przeciwieństwie do muzyki 
filmowej nie pretenduje do żad- 
nej autonomii. Zgodna w istocie 
swej z naturą filmu nie jest prze- 
zeń ograniczana (jak było z mu- 
zyką), lecz przeciwnie — inspi- 
rowana. Pole dla inwencji reali- 
zatora nie jest niczym ograniczo- 
ne, a rezultaty nie naruszają rów- 
nowagi między sferą obrazu 
i dźwięku. 

W tej perspektywie bilans na- 
szych osiągnięć wypada inaczej 
niż wtedy, gdy punktem wyjścia 
jest ocena autonomicznych war- 
tości muzyki i prestiż nazwisk, 
które ją tworzą, prestiż ważny 
w środowisku muzycznym na- 
turalnie. 











Jaubert więcej znaczy dla hi- 
storii filmu francuskiego niż Ho- 
negger, a u nas Markowski czy 
Walaciński są filmowo lepsi niż 
np. Lutosławski, ale to skala 
wartości swoiście filmowa, zu- 
pełnie inna niż ta, którą przy- 
kłada się do dorobku muzyczne - 
go. I o tym trzeba pamiętać. 

Cóż zatem z bilansem ostat- 
nich lat? Naturalnie jest na co 
narzekać. Na przykład niewielu 
mamy reżyserów obdarzonych 
wyobraźnią dźwiękową, dla któ- 
rych film nie kończyłby się na 
obrazie. Na szczęście wśród 
młodych twórców jest coraz 
więcej takich, którzy nie tylko 
widzą, ale także słyszą. 

Nie mamy kompozytorów 
umiejących pisać przeboje fil- 
mowe. Na dobrą sprawę nasz 
film wylansował jeden tylko 
szlagier: „„ Pamiętasz, była je- 
sień” Kaszyckiego, a w dodatku 
było to dawno. 

Mamy natomiast znakomitych 
„sonorystyków”, że przypomnę 
tylko Zygmunta Koniecznego 
(„Jak daleko stąd, jak blisko”), 
Henryka Kuźniaka (,,„Na wylot”) 
czy Jerzego Maksymiuka („Sa- 
natorium Pod Klepsydrą”); po- 
lem doświadczeń większości z 
nich był przez długie lata film 


krótkometrażowy, tradycyjnie 
nie dostrzegany przez krytykę, 
a już nader rzadko analizowany 
z punktu widzenia wałorów for- 
my i języka. Stąd sonorystyka 
rozwijała się niejako w podzie- 
miu. Dostrzeżenie jej osiągnięć 
utrudniał zresztą nie tylko tra- 
dycyjny punkt widzenia (orien- 
tacja na muzykę filmową), ale 
i fatalny stan naszej aparatury 
dźwiękowej. Projekcje w więk- 
szości kin (z  zeroekranami 
włącznie) skutecznie uśmiercają 
co subtelniejsze i oryginalniejsze 
walory opracowania dźwięko- 
wego filmu. 

Niemniej sonorystyka filmowa 
jest faktem. W kinie światowym, 
także w naszym, które co praw- 
da ustępuje czołówce technicz- 
nie, ale na pewno nie inwencją, 
bogactwem pomysłów i inicja- 
tyw, zrozumieniem potrzeb sztu- 
ki filmowej, świadomością arty- 
styczną zbiorowego współtwo- 
rzenia nowej całości, stanowią- 
cej coś więcej i coś innego niż 
sumę składających się nań two- 
rzyw. 


ALICJA HELMAN 


Adolf Dymsza w „Skarbie” reż. Leonarda Buczkowskiego 








JERZY NIECIKOWSKI 


Pojęcia treści i formy nie są 
dziś w modzie. Pytają niektórzy: 
czy ktokolwiek widział na oczy 
puste formy? albo nie uformowane 
treści? co to właściwie jest forma? 
albo treść? do czego miałyby słu- 
żyć te pojęcia? Jest gotowy utwór, 
trzeba go ocenić, można to zrobić 
bez udziału anachronicznych i wie- 
loznacznych pojęć. 

Wszystkie te wątpliwości są 
zapewne słuszne. I rzeczywiście 
doskonale moglibyśmy się obejść 
bez pojęć treści i formy, gdybyśmy 
na co dzień obcowali z dziełami 
doskonałymi. Niestety arcydzieła 
zdarzają się nadzwyczaj rzadko, 
chleb powszedni natomiast to utwo- 
ry średnie, słabe czy po prostu złe. 
Powie ktoś: i cóż stąd? Co to 
wszystko ma wspólnego ze sprawą 
treści i formy? Otóż ma. Zaraz 
rzecz wyjaśnię. 

Obejrzałem niedawno film Ro- 
mana Załuskiego „Sekret”. Nie 
warto byłoby o nim wspominać, 
gdyby nie fakt, że jest to w krótkim 
czasie kolejny twór kinematografii 
polskiej, w którym filmowiec zdra- 
dza notoryczny brak wyczucia 
formy. 

Temat filmu jest następujący: 
pewien czcigodny człowiek, cenio- 
ny w swoim Środowisku naukowiec, 
dobry ojciec i mąż, notorycznie 
zdradza swą żonę, prowadząc 
przez wiele lat podwójne życie. 
Co z tym tematem robi reżyser? 
Najpierw naukowca uśmierca i ka- 
że nam wysłuchiwać peanów na 
jego cześć wygłaszanych nad gro- 
bem. Potem każe żonie zmarłego 
odkryć tajemnicę męża. Na ko- 
miec zmusza ją do tego, by jak 
psychopatka napastowała kolejne 
kochanki, by na końcu stwierdzić, 
że wie © mężu tyle co na początku, 
to znaczy nic. Co z tematu zrobił 
reżyser? Po prostu bardzo roz- 
wlekły felieton. Gdybyśmy obej- 
rzeli sam pogrzeb, potem zaś do- 
wiedzieli się, że nieboszczyk pro- 
wadził podwójne życie, film dałby 
nam tyle samo, ile dał w obecnej 


postaci, tyle że zyskalibyśmy na 
czasie. Całe to śledztwo, które 
w filmie prowadzi żona, nie pro- 
wadzi do niczego i z góry wiadomo, 
że do niczego doprowadzić nie 
może, toteż jest tylko mechanicz- 
nym  kolekcjonowaniem scenek 
obyczajowych. Tych scenek mogło- 
by być więcej, mogłoby być mniej, 
mogłoby ich nie być wcałe. Na 
samym początku reżyser zmienił 
temat w ciekawostkę i nic prócz 
ciekawostki wycisnąć z niego nie 
zdołał. Oświadczył nam: „ot, jak 
to się ludziom czasem dziwnie 
układa” i nic więcej. 

Czy można było ten temat zro- 
bić inaczej? Ależ oczywiście. Wła- 
Sciwym bohaterem filmu jest czło- 
wiek, o którym w „„Sekrecie” je- 
dynie się mówi, tymczasem nale- 
żało o nim zrobić ten film. Co by 
wtedy powstało? A tego to już nie 
wiem. Reżyser mógłby zrobić no- 
wą „„,Moralność pani Dulskiej”, 
rzecz o moralnej hipokryzji, albo 
też zabawną komedię o człowieku, 
który naprawdę tylko wtedy czuje 
się dobrze, gdy gra dwie przeciw- 
stawne role. W tym drugim przy- 
padku mielibyśmy do czynienia 
z czymś w rodzaju angielskiej ko- 
medii „Raj kapitana”. 

Mam wrażenie, że reżysera 
całkowicie zawiódł zmysł formy. 
Załuski zrobił film wedle pomysłu 
Jerzego Urbana, który jest świet- 
nym felietonistą. Z tematu „„,pro- 
fesora © podwójnym życiu” Jerzy 
Urban zrobił doskonały felieton, 
reżyser felieton rozbudował i stwo- 
rzył zwykły knot. 

Żyjemy w czasach powszechnego 
rozpadu kanonów estetycznych. 
W dawnych dobrych czasach kla- 
sycyzmu wiadomo było, że temat 
nadaje się na tragedię i pisano 
tragedię albo na komedię i pow- 
stawała komedia, dziś wszystko 
nadaje się na wszystko. Toteż 
bohatera groteskowego stawia się 
w sytuacjach dramatycznych, a 
tragedię zmienia się w farsę. W rę- 
kach wiełkich artystów te zabiegi 
uchodzą, ba, dają Świetne rezułta- 
ty, artyści Średni celują w efektach 
mimowolnych. 1 tak oglądamy 
dramaty, które wbrew intencjom 
twórców Śmieszą do łez, albo też 
komedie wprowadzające w nastrój 
więcej niż ponury. 

Film, jak żadna ze sztuk, czerpie 
tematy z rzeczywistości. Trzeba 
więc uczyć filmowców, jak się 
temat opracowuje. Każdy suro- 
wiec zawiera pewne możliwości 
formalne, należy je odsłaniać, po- 
kazywać, ujawniać, inaczej pow- 
stawać będą utwory  nietrafne. 
Wszyscy wiedzą, że granit jest 
materiałem, który słabo nadaje 
się na rokokowy kinkiet, z surow- 
cem literackim czy filmowym jest 
podobnie (choć oczywiście sprawa 
nie jest tak prosta), uczmy więc 
zmysłu formy. Wróćmy do tych 
starych, anachronicznych pojęć tre- 
ści i formy, które być może niezbyt 
są przydatne przy analizie arcy- 
dzieł, ale za to skutecznie kształcą 
smak artystyczny. 

















N roku 1971 Jane 
i „Złoty Globus” za rolę 
Klut Alana J. Pakul 





Najł: 
okolicz 





serska. W drugim 
sztat aktorski (absolwe 
już w wielu filmach), tź 








patologiczr 








Drugi 1otywem 
bohe Call-gir 
gwarantuje okreś 





i doświadczenier 
i dysponować stos 











padku decydowała formi 
zyciowa , ale i dwuznacz 


Fonda otrzymała dwie nagrody 0; 
: Bree Daniel, nowojor 
i. Krytyka nie poskąpiła pochwał, a publ 


call-gul w tilmi 








jikces aktorski „pomyślnym 
ni”. W pierwszyn 
wego, atrakcyjna fabuła 
postac dobra 











przyczy 





itunku film 





3 konce 





idywidualne w 
ntka Actors Studio), doś 
alent, intel dz 


ory wykonawcz 


adc 









irobny 















profesja kobieca i prastary instynkt męski ułatwiający regulc 
niektórych spraw 

Poj wia ę zę chc lotyw wieka Daniel 
chod io leka sychoanali e swojego 



















zk wa a ą a swą 
it ) g ca )ostępc 
jc « dr h po 
zeń ujawn [ r ne j kobiecą zabor 
czość wobe nę UJ p< rzynajmniej 
w łóżku) oraz px ęk agr zy bezsilnośc 

| i szamotania się r ne wn 
| I wn e Kot w dy ę Johnen 
| Klute. Gdy chce jdy vzględniać 
inny model bycia: trady n uc ązanie 
stabilizacja, a być n t ują pierwsze 


miejsce 

Złożoność 
Jane Fondy 
i Dave Lewis 


nianiu szkieletu roli mi 
faktury; jak inacze 


nalityka, wobec 








For M 

gry tu 

polemikę z w Nnią. ( 
| chuje się” w publicznc 


daje takiej szansy. Takt 
reakcji publiczności; zn 
skomplikowanie i niera 
męzczyzną i kobietą. J 
zwanie-pytanie 
w wszystko jest 

Ten ton dyskusyjno-F 
w prawie k. 
pia” postaci, nie rob 
„ja”. Skorzystała z ok< 
zostawiając widzom pr 

Mieć własne zdanie 
m 






















aktorki polega na czym innym 








ej sytuacji 


zną zasługą 





ene ( Andy 
wołał Pakula. Zasługa 
e bezbłęd 


niu zróżnicowane 





ym zapeł 








krosytuacjar 











ę Fc gd t sama, u psychoa 

Klute! 
mieśc v kategoriach stylu 
bez reszty w rolę, nie pozoruje 








YE ocy środków aktorskich 
Coś podobnego jest w teatrze; aktor „wsłu 
vej natury nie 
vaniu 
iwie, 


ydejmuje 





ść, korygując grę. Film ze 
yka gry Fondy opiera się ma przewidyw 
4 własne społeczeństwo i wie, jak dra 















aradoksalnie układają się relacj iędzy 
postać filmowa jra — to jakby rzucone 
pod płaszczem na moralności i oby 


w porządku ? 


>olemiczny, zaprawiony poczuciem humoru 
daje roli życiową siłę. Fonda ni u 
tuki”, nie kabotynizuje swego aktors 
i. by włączyć się do aktualnej d 
awo odmiennego poglądu 

i poczucie humoru to tak mało i dużo zara 















ALEKSANDER LEDOCHOWSKI 








Dorosłe 
dziecięce 
drama 


[OZYWZY WU RANTONZ U PEC SATUIEJSNEWI 


Łagów Lubuski — czerwcowa sto- 
hca filmu polskiego — nie ma w so- 
bie nic z modnej miejscowości wcza- 
sowej, choć za taką została uznana. 
Przynajmniej wczesną jesienią, gdy 
liście drzew wokół jeziora jeszcze nie 
są złote, ale już straciły intensywną 


zieleń lata. Opustoszałe uliczki, ko- - 


lorowe domki pozbawione słońca, 
wilgotne od deszczu, smutne. Już po 
sezonie. Obie restauracje, ta ekskiu- 
zywna na Zamku i ta mniej ekskliu- 
zywna — na sąsiedniej ulicy, świecą 
pustkami. Jedynym śladem lata są 
wysokie ceny, te wytrwają jeszcze 
przez pewien czas. 

Jesienny Łagów wybrał reżyser 
Janusz Nasfeter na miejsce akcji 
swego nowego filmu „Nie patrz tak 


, tymi ślepiami”. Odwiedzamy ekipę. 


Dzieci są w komplecie. Nawet te, 
które dzisiaj nie staną przed kamerą. 
Jeżeli nie wyjechały do domów, są 
na płanie. 

Mają już po kilka imion: własne, 
odziedziczone po poprzednich fil- 
mach i te, które noszą teraz. Główną 
rolę gra tym razem Grażyna Michal- 
ska, Honorka z „Motyli”, tu — Anka. 
Bożena Fedorczyk zachowuje swe 


imię, ale równie często mówią do 
niej — Monika. To zresztą nie jest 
ważne. Zmieniają imiona, lecz z filmu 
na film przenoszą swoje twarze, ce- 
chy osobowości. 

Praca Masfetera z dziecięcymi 
aktorami to materiał na osobny film. 
Zna je i rozumie, potrafił zaprzyjaź- 
nić się z nimi, nie ustępując ani odro- 
binę w swych wymaganiach. Umie 
być i serdeczny, i surowy. 

Dziś ną planie umiejscowionym 
przy leśnej drodze trójka bohaterów: 
Anka (Grażyna Michalska), Adam 
(Krzysztof Sieradzki) i Maria, jego 
młodsza siostra (Beata Nowicka). 
Scena będzie trudna: diałog, zmiana 
miejsca w trakcie ujęcia. Anka wraca 
ze sklepu. Daleko za nią jedzie na ro- 
werze mężczyzna w granatowym 
kombinezonie i żółtym kasku — 
stroju, w którym chodzi do pracy jej 
ojciec. Mężczyzna śpiewa głośno, 
z trudem utrzymuje równowagę. 
Prawdopodobnie jest pijany. Ale 
tego dziewczynka nie chce przyjąć do 
wiadomości, woli iść szybko, woli 
nie wiedzieć na pewno, że to ojciec. 
Tymczasem z lasu wychodzi Adam 
z.siostrą, wracają znad jeziora. Ich 


Grażyna Michalska (Anka), Krzysztof Sieradzki (Adam) i Beata Nowicka (Maria) 





ojciec również pije, chłopiec zresztą 
nigdy tego nie ukrywał, od dawna 
bacznie obserwuje Ankę, chcąc wy- 
dobyć z niej przyznanie się, że w jej 
domu jest tak samo. Za chwilę męż- 
czyzna na rowerze zbliży się na tyle, 
że Adam będzie mógł go rozpoznać. 
Do tego Anka nić może dopuścić. 
„Widziałam niedaleko gniazdo ja- 
strzębia” — mówi szybko. „Chodź- 
cie, to wam pokażę”. Ale w głębi lasu 
nie ma gniazda, a Adam nie rezygnuje 
ze spogiądania na drogę. „Anka, to 
woła z satysfakcją... 

W czasie ustawiania kamery i przy- 
gotowywania planu Grażyna i 
Krzysztof mają powtarzać tekst. Ale 
są w końcu dziećmi, więc trochę 
powtarzają, a trochę rozmawiają 
© czymś innym, zasłaniają się kartka- 
mi, chichoczą. Beata spokojnie je ka- 
napkę, jej rola jest najłatwiejsza, 
zresztą zawsze wykazuje stoicki 
spokój. Pojawienie się reżysera prze- 
rywa przygotowania, młodociani ak- 
torzy stają przed kamerą. Najpierw 
próby, precyzyjne wymierzanie każ- 
dego kroku, diałog. „Żle” — mówi 
Nasfeter. Kolejno ze wszystkimi ra- 
zem i z każdym z osobna omawia 
scenę, przypomina, co będzie dalej, 
co było wcześniej. Tłumaczy, jaka 
reakcja będzie w tej scenie potrzeb- 
na. Wracają na miejsca. Jest dobrze. 


Rusza kamera i jest źle. Znów przer- _ 


wa, rozmowa z reżyserem, jeszcze 
raz przymiarka. Kamera. Dobrze. Ale 
trzeba powtórzyć. | znowu niedo- 


brze. „Do samochodu biegiem” — — 


komenderuje Nasfeter. To odświeża, 


ne. Gdy któreś z nich usiłuje, 
tić się” z dzieciństwa, przybrać 


zbyt dorosłą, dostaje ostrą rt 
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Grażyna Michalska | Tadeusz Janczar (ojciec) 








STARA BAŚŃ 
ZAKARPACKA 





„BITWA W WĄWOZIE” 


(..Zachar Berkut''). Reżyseria: 


Leonid Osyka. Wykonawcy: Wasilij Simczicz, Iwan Gawry- 
luk, Antonina Leftij i inni. ZSRR. 1971. 





Świadomość przeszkód, 
jakie stoją na drodze reali- 
zatora filmu o legendarnej 
epoce życia jego narodu, 
pozostaje stosunkowo 
niedawną zdobyczą kina. 
To, co próbowano robić 
kiedyś, przypominało za- 
bawny teatr amatorski 
pelen groteskowych para 
doksów. Nie chodzi na- 
wet o przysłowiowy zega- 
rek na ręku aktora wcie- 
lającego się w antyczne 
go herosa, czy podobne 
kostiumologiczne i sce- 
nograficzne faux pas. Pro 
blem wiąże się z wiary- 
godnością psychiki, myśli 
i dążeń ludzi, po których 
nie pozostało zbyt wiele 
śladów. Bodaj pierwszym 
człowiekiem, który zaczął 
wątpić, czy filmowa re 
konstrukcja średniowie- 
cza na ekranie ma sens, 
był Sergiusz Eisenstein. 
Przystępując do realizacji 
„Aleksandra Newskiego” 
uprzytomnił sobie, iż nie 
wie, jakim właściwie ję 
zykiem powinni mówić 
jego bohaterowie, jakich 
słuchać pieśni, wreszcie— 


jak rozumować. Nieocze 
kiwane natchnienie dała 
mu wówczas linia archi 
tektoniczna śmiałych w 
swym rozmachu cerkwi 
nowgorodzkich. Wspo- 
mogły go byliny, a także 
muzealne szczątki strojów 
i mieczy. 

Jeśli wspominam o kło 
potach, jakie ma każdy 
autor filmu kostiumowe 
go, to dlatego, iż przed- 
sięwzięcie Leonida Osyki, 
„Bitwa w wąwozie”, przy 
wszystkich niedostatkach 
inscenizacyjnych, a są one 
znaczne, jest właśnie ory- 
ginalną próbą rozwikłania 
tego klasycznego węzła 
gordyjskiego. Osyka, któ 
rego pamiętamy jako au 
tora interesującego „Ka- 
miennego krzyża”, próby 
wpisania zapoczątkowa- 
nych przez Paradżanowa 
doświadczeń regionalnej 
„szkoły ukraińskiej” w 
realistyczny materiał lite- 
racki Stefanyka, tym ra- 
zem poszedł w diame- 
tralnie różnym kierunku, 
chociaz czerpał także z 
XIX-wiecznej ukraińskiej 


klasyki, z powieści lwana 
Franki „Zachar Berkut” 
Podchwyciła to zresztą 
radziecka krytyka, przy- 
pominając, iż utwór Franki 
dedykowany był nie tyle 
odległej epoce, co czasom 
pisarzowi współczesnym: 
miał mianowicie uzmy 
słowić im bolesny dystans 
od epoki solidarnego dzia- 
łania całego narodu w 
chwilach próby i zagro- 
żenia. Tymczasem śred- 
niowiecze u Osyki jawi 
się jako baśniowe i ma 
larskie, pisano wręcz, iż 
nawet śnieg pada tu ta 
jemniczo i dziwnie 


Rzeczywiście, od pierw 
szej sceny o urzekającej 
urodzie plastycznej, kiedy 
to wśród krajobrazu skał 
i jezior dokonany zostaje 
obrzęd inicjacyjny naj- 
młodszego syna Zachara 
Berkuta wkraczamy w 
rzeczywistość bardziej 
poetycką niż historyczną 
Pejzaz tła wydaje się nie- 
prawdopodobny w swym 
pięknie; w gestach wojów 
rzucających kamieniami w 
brata, któremu nie wolno 
okazać lęku, jest także coś 
z baletowej stylizacji. Osy- 
ka wydaje się urzeczony 
kreowaną przez siebie wi- 
zją ukraińskiego Średnio- 
wiecza: celebruje sceny 
uczty na  niedźwiedziej 
skórze u stóp malowni- 
czego wodospadu, długo 
kontempluje podróże jeź- 
dźców po śnieżnych, dzie- 
wiczych połaciach lasu, 
wreszcie nadaje nierealny, 


zwolniony rytm scenom 
polowania. Wydaje się tu, 
że reżyser broni się przed 
dosłownością, grożącą ko- 
sliumowym komiksem. To 
niebezpieczeństwo nie by- 
łoby bynajmniej urojone, 
jeśli zważyć na melodra 
matyczne meandry, cho- 
ciazby w wątku młodych 

Maksima i Mirosławy 


Swój zamiar osiąga Osy 
ka rzeczywiście w kilku 
efektownych scenach 
zbiorowych. A więc w 
scenie wiecu w górach 
na którym bojar Wowk 
poddany ma zostać kon- 
frontacji z rannym Bmitro. 
| w najlepszej sekwencji 
tytułowej, bitwy w wąwo- 
zie, bitwy, o której losie 
decydują siły natury 
wzbierająca woda pod- 
ziemnych rzek i obrywa 
jące się głazy ze skał ota 
czających tatarską ordę 
Wyczarowuje wówczas 
Osyka atmosferę ludowej 
baśni, w której mozna 
uwierzyć we wszystko, co 
głosiły ustne przekazy. W 
pomoc udzieloną przez 
naturę mieszkańcom tych 
ziem. W żałobę, jaką przy- 
bierają góry po ofierze 
synów Berkuta, umierają- 
cych jasno i radośnie, z 
przeświadczeniem, iz od- 
dają swe życie za należytą 
cenę. Udały się więc, kon- 
sekwentnie zespolone ze 
sobą, spojone przemyśla- 
ną koncepcją wizualną 
sceny plenerowe, w któ- 
rych pojawił się nowy wa- 
lor kina widowiskowego 


— regionalizm. | wszę- 
dzie tam, gdzie ta zakar- 
packa „stara baśń” czer- 
pie inspiracje z obrzędo- 
wości i rytuału prze- 
wodnia idea, szlachetne 
i piękne patriotyczne prze- 
słanie dzieła Osyki brzmi 
godnie i przekonywająco. 

Są jednak w „Bitwie w 
wąwozie” pęknięcia i sła 
bości, szczególnie w wąt 
kach synów Zachara Ber- 
kuta i w epizodach roz- 
grywających się w tatar 
skim obozie. Słusznie wy 
tknął je Osyce starszy ko- 
lega, Paradżanow, pisząc, 
iż „tylko czekać, a zaczną 
się połowieckie tańce”, 
niczym w operze Boro- 
dina. Sądzę, iż na owe 
potknięcia spojrzeć trzeba 
pobłazliwiej, zwłaszcza z 
punktu widzenia całościo- 
wej idei, płodnej i intere- 
sującej: potraktowania te- 
matu historycznego w ka- 
tegoriach ludowej wy 
obraźni. Z niej przecież 
wywodzi się cała orna- 
mentyka dzieła Osyki, z 
niej także wyrasta prze- 
świadczenie o współgra 
niu sił przyrody i człowie- 
ka. To ona równiez inspi 
rowała podniosły ton opo 
wieści o zakarpackim ple- 
mieniu, które zdołało prze- 
ciwstawić się naporowi 
najeźdźców, liczebniej - 
szych i silniejszych, ale 
pozbawionych moralnego 
atutu, niezbędnego dla 
zwycięstwa 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 











SYMBIOZA 





„NIE ZESTARZEJEMY SIĘ RAZEM” (,,„Nous ne vieillirons 
pas ensembie'). Reżyseria: Maurice Pialat. Wykonawcy: 
„Jean Yanne, Macha Meril, Mariżne Jobert i inni. Francja— 


Włochy, 1972. 





Maurice Piałat, reżyser 
kilku dokumentów telewi- 
zyjnych i jednego niezbyt 
głośnego filmu fabularne- 
go, twierdzi, że jest to hi- 
storia autobiograficzna. 
Własne przeżycia opisał 
najpierw w powieści, któ- 
ra powstała w ciągu trzech 
dni, w gorączkowym „„sta- 
nie zachwycenia”. Potem 
przerobił ją na scenariusz, 
uzyskał zgodę gwiazd — 
Jeana Yanne oraz Marlene 
Jobert i zrealizował 
film. Ale sukces „Nie ze 
starzejemy się razem” we 
Francji wskazuje, ze hi- 
storia ta jest czymś więcej, 
niż wyznaniem uczynio- 
nym z ekshibicjonistyczną 
szczerością. Widz francu- 
ski ujrzał w niej odbicie 
spraw istniejących w spo- 
łecznej świadomości. 

W dużym skrócie jest to 
opowieść o ostatnich 
dniach niespokojnego 
związku Jeana i Catherine 
— związku trwającego 
sześć lat, który teraz koń- 
czy odejście kochanki 
Związek ten polegal na 
wzajemnym dręczeniu się, 


przy czym u mężczyzny 
przeważała brutalność o 
cechach sadyzmu, u ko- 
biety — bierność niemal 
masochistyczna. Używa- 
jąc terminologii Fromma, 
należałoby związek ten 
nazwać symbiozą: oboje 
wzajemnie od siebie za- 
leżni, pozbawieni  inte- 
gralności, wyżywający się 
w jałowym torturowaniu 
siebie. Gdyby było to tylko 
studium psychopatologii, 
wystarczyłoby skwitować 
film pochwałą dobrego 
aktorstwa (Jean Yanne 
otrzymał za tę rolę na 
grodę w Cannes) i sub- 
telnego zapisu reakcji o 
bojga bohaterów. Film 
Pialata pozwala jednak 
na określenie kontekstu 
społecznego, który wa- 
runkuje charaktery Jeana 
i Catherine. Oboje należą 
do średniej burżuazji fran- 
cuskiej lat sześćdziesią- 
tych. Otacza ich względny 
dobrobyt, ale brak im te- 
go, co określa indywidual- 
ność człowieka jako jed- 
nostki społecznej: możli- 
wości działania. Ich ak- 


tywność jest pozorna, a 
jałowość życia doprowa- 
dza do frustracji. Catherine 
pracuje w jakichś biurach; 
praca nie daje jej zadnej 
satysfakcji, zmienia posa- 
dy z jednakową obojęt- 
nością, wiedząc z góry, 
że żadna nie przyniesie 
odmiany. Jean jest opera 
torem wykonującym te- 
maty na zamówienie tele- 
wizji. Wykonuje swoje za- 
dania z wielkim nakładem 
energii, ałe wyraźnie daje 
się nam do zrozumienia, 
że jest to znowu pozór 
Instytucja zamawiająca 
wymaga określonego pro- 
duktu — jego praca nie 
jest więc twórcza, ale po- 
lega na przystosowaniu 
się do istniejącego wzor- 
ca 


Inne postacie pojawia- 
jące się w filmie repre- 
zentują warianty tego sa- 
mego losu. Matka Cathe- 
rine ogranicza się do pa- 
trzenia w telewizor: przy- 
jęła postawę biernej ak- 
ceptacji. Jej przyszłością 
będzie samotna starość, 
taka, jaką oglądamy w 
sekwencji z babką. Przy- 
jaciel Jeana, Michel, bu- 
duje mechaniczne zabaw- 
ki. Stary ojciec Jeana 
mieszka w pustym domu 
na prowincji i szuka za- 
pomnienia w kieliszku 
| jeszcze jedna postać, 
która w kategoriach zy- 
ciowego prawdopodo- 
bieństwa wydaje się ka- 
rykaturalna: żona Jeana, 
Francoise opuszczona 


przez męża przed sześciu 
laty, która nie zdecydo- 
wała się jednak na odej- 
ście z jego domu. Jej po- 
stępowanie jest dość hu- 
morystyczną ilustracją mę - 
skich wyobrażeń: pokor- 
nie znosi swój los, szcze- 
rze współczuje mężowi, 
kiedy opuszcza go ko- 
chanka, robi wszystko, 
aby odzyskać ją dla niego. 
Jest jednak całkiem na 
miejscu w tym obrazie 
biernego społeczeństwa, 
zagubionego w dobroby- 
cie, pozbawionego możli- 
wości jednostkowej reali- 
zacji. Pozostała przy Jea- 
nie, ponieważ tylko cał- 
kowite uzależnienie się 
od niego nadaje sens jej 
życiu 


Delikatną równowagę 
tych wzajemnych powią- 
zań burzy odejście Cathe- 
rine. Ale czy rzeczywiście? 
W końcowej scenie filmu 
dziewczyna pojawia się 
niezmieniona Malżeń- 
stwo niczego w jej zyciu 
nie przeobraziło. Zapewne 
będzie dalej spotykała się 
z Jeanem. Związek ich 
pozostanie tą samą „sym- 
biozą”, z tym tylko, że 
dokonało się w nim pe- 
wne przestawienie: teraz 
mężczyzna zajmie pozycję 
słabszego i dręczonego. 

Filmowi Pialata nie brak 
bystrości, choć nie wy- 
bija się ponad przecięt- 
ność sprawnej realizacji 
Napisom końcowym to- 
warzyszy fragment z ora- 
torium Haydna „Stworze- 





nie Świata : całkowicie 
zbyteczna próba podnie- 
sienia do wyżyn patosu 
mieszczańskiej tragikome- 
dii naszych czasów. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





Z czego żyją aktorzy francuscy? 


Simone Signoret i Catherine Allegret 


Kilka francuskich gwiazd filmo- 
wych — Jean-Paul Belmondo, 
Jeanne Moreau, Marlżne Jobert, 
Jean-Claude Brialy, Jean Yanne — 
zarabia więcej od swych hollywoodz- 
kich kolegów. A inni, tych 99,5% 
spośród dziesięciu tysięcy francus- 
kich aktorów ? Z czego żyją? Mówi 
© tym młoda i zdolna francuska 
aktorka Catherine Allegret, córka 
Simone Signoret. 


„Przede wszystkim trzeba sięgnąć do 
rocznika statystycznego. Okaże się, że 
znakomita większość aktorów zarabia 
w ciągu roku poniżej minimalnej płacy 
gwarantowanej przez państwo i wyno- 
szącej ok. 800 franków miesięcznie, głów- 
nie dlatego, ze przez 8 do 10 miesięcy 
w roku są bezrobotni. Jedyni, którzy po- 
trafią wyżyć wyłącznie z występów, to 
wielkie gwiazdy filmowe i najlepsi akto. 
rzy drugiego planu, realizujący po 10 fil- 
mów rocznie. Pozostali grają od przy- 
padku do przypadku i muszą chwytać się 
innych prac, nazwijmy to — „pomocni- 
czych” 

A więc dubbing. Nagrywanie dialogów 
jest bardzo źle płatne, ale jeśli się to ro- 
bi stale — można wyżyć. | jest to praca 
nię przynosząca ujmy. Wolę osobiście 
dobrą rolę w dubbingu niż złą w filmie. 
W kazdym razie doskonali się w ten spo- 
sób warsztat aktorski. 

Młody aktor nie może mieć przesadne- 
go poczucia dumy. Trzeba często akcep- 
tować różne dziwne propozycje. W ubie- 
głym roku z mężem (który jest także ak- 
torem) przez wiele miesięcy pracowali- 
śmy w agencji sprzedaży nieruchomości, 
demonstrując klientom domy na sprze- 
daż 

Można by z tego wnioskować, że Fran 


cja ma za wielu aktorów. Tak nie jest. 
Jednak coraz więcej reżyserów pracuje 
z „naturszczykami '. Każdy z nich powo- 
łuje się przy tym na Bressona, zapomina- 
jąc. że sam Bressonem nie jest i często 
jego filmy zyskałyby tylko, gdyby obsa- 
dził w nim aktorkę zamiast kelnerki z bi- 
stra, w którym jada Śniadanie. To jakaś 
forma snobizmu, mania nieustannego do- 
konywania odkryć, która bardzo degra- 
duje nasz zawód 

Co gorsza, maniera ta przerzuca się na 
telewizję, która mogłaby niemal całko- 
wicie rozwiązać problem aktorskiego bez- 
robocia. Telewizja, to dla nas tak zwany 
„korytarz hańby”. Reżyserzy telewizyjni, 
zwłaszcza ci wybitni, jak Stello Lorenzi, 
kiedy potrzebują obsadzić rolę pokojów- 
ki — alarmują cały Paryż. Ściągają na 
próby wszystko co zywe: wysokie chu- 
de brunetki obok niskich tłustych blon- 
dynek, aktorki „czechowowskie” i „bre- 
chtowskie”, aktorki z nazwiskiem i de- 
biutantki. Ustawiają je w długi szereg, 
chodzą, mruczą pod nosem, wreszcie 
angażują córkę konsjerżki. Telewizja jest 
dziś dla większości aktorów miejscem 
budzącym przerażenie, a mogłaby być 
czymś wspaniałym, dzięki możliwościom, 
jakie daje, i wspaniałym warunkom 
pracy > 


Problemem, przed którym prędzej czy 
później staje większość młodych akto: 
rek, jest dziś konieczność rozbierania się 
do zdjęć. Dla mnie nie stanowiłaby pro- 
blemu kwestia zagrania roli na przykład 
w „Ostatnim tangu w Paryżu” czy w ja- 
kimkolwiek innym filmie artystycznym. 
Ale takich filmów jest mało. Przeważa 
kryptopornografia. Na przykład boha- 
terka filmu ma umyć zęby w łazience, 
więc reżyser korzysta z okazji i demon 
struje ją kompletnie nagą. To jest dla 
mnie właśnie pornografia! Zdarzyło mi 
się odmówić roli w „Sinobrodym”. Mia- 
łam grać taką scenę: jako młoda strip- 
teaserka i prostytutka wtajemniczam Na- 
talię Delon w tajniki sztuki rozbierania 
się, co kończy się gorącą sceną miłosną 
między nami, a Burton tymczasem pod- 
gląda zza kotary. Chyba to jest porno- 
grafia? 

Pytają mnie często, czy sławni rodzi- 
ce pomagają młodym aktorom. Kiedy 
wstępowałam do szkoły aktorskiej, umó- 
wiliśmy się z matką i Yves Montandem, 
że żadne z nich nie będzie mi pomagać 
w karierze. Dotrzymują słowa. Natomiast 
kiedy dzwonię do studia dubbingowego 
prosząc, by © mnie pamiętali, słyszę czę: 
Sto: „No wie pani! Córka Simone Signo- 
ret chyba nie musi dorabiać w dubbingu!” 





JESZCZE 
O MINI-KINACH 


Pisaliśmy niedawno o nowym systemie 
mini-sal kinowych w Szwecji. Podobne 
eksperymenty wprowadzają dystrybuto 
rzy NRF i Stanów Zjednoczonych. W cen 
trum Monachium otwarte zostało kino 
mające pięć sal o łącznej ilości 630 miejsc 
Dziennie odbywa się tu 30 seansów, przy 
czym projektory sterowane są elektro 
nicznie, co w praktyce wymaga obsługi 
jednego tylko kinomechanika. W Ham- 
burgu powstaje centrum kinowe z dzie 
sięcioma małymi salami projekcyjnymi 
Amerykanie nie są tak «onsekwentni 
powstające za Atlantykiem mini-kina po- 
siadają sale od 100 do 200 miejsc, no- 
wością jest natomiast uruchamianie ich 
w dużych domach towarowych — super- 
marketach. Małe sale kinowe oraz kina 
abonamentowe poważnie zmieniają tra 
dycyjny system rozpowszechniania fil 
mów 


PERFUMY 


UZUPEŁNIENIEM TOALETY 
ELEGANCKIEJ PANI 


Oparte na wzorach francuskich, 


o silnym intensywnym i trwałym zapachu. 


Dzięki formie aerozolowej 


wygodne i ekonomiczne w użyciu 


Cena 50 zł 


PRODUCENT: FABRYKA KOSMETYKÓW POLLENA-URODA 


ŻA) 94 


/ POLLENA 


BZIALĄ 











SOPHIA W „PODRÓŻY” 


Ciągle niezwykle urodziwa, szczęśliwa matka 
dwóch synów — Sophia Loren zyje w odo 
sobnieniu, nie uczestnicząc w wydarzeniach 
środowiska filmowego. Dziennikarzowi wło 
skiego magazynu „Epoca* powiedziała jed 
nak Jestem kobietą głęboko szczęśli 
wą.” Stosunkowo rzadko występuję osta 
tnio na ekranie. Nie wybiera awangardo 


wych rezyserów — pozostała wierna De 
Sice, którego uwaza niemal za swego ojca 
Pracuje teraz pod jego kierunkiem w filmie 
Podróż” według noweli Pirandella Zdję 
cia realizowane są na Sycylii, w Rzymie, w 
Neapolu i Wenecji, akcja rozgrywa się w la- 
tach 1904—1914. Bohaterka Adriana 

jest zakochaną. romantyczną kobietą zyjącą 
w burzliwym świecie u schyłku „la belle 
epoque'. Dziennikarz „Epoki” pisze 
w filmie równie po prostu, jak go 
ton. Jest zdyscyplinowana jak zołr 


















„UNDERGROUND” 
daleko od kina widowiskowego 


Amerykański „ Underground” — 
czyli kino podziemne, filmy powsta- 
jące poza Hollywoodem, poza wiel- 
ką, oficjalną i profesjonalną produk- 
cją — ma mimo niewielu lat istnienia 
swą historię, legendę, a także swych 
teoretyków. Jednym z nich jest 
krytyk i filmowiec Jonas Mekas. 


mówi w wy pra 
W latach 19 
atak na Hol 





59 przypuśc 





vood, wykazując. ze 
produkowane tam filmy nie mają 


Nidzów 


nic wspólnegi 





ani rezyserów. Ale był to takze okres 


wielkich przemian technologi fil 
mowej. Pojawiły się tanie kamery 
16 mm. czułe taśmy. Wojs , 


dawało swe nadwyzki. produkcyjne 
Żywe bylo takze oddziaływanie fil 
mowych eksperymentów artystów 
z San Francisco i Nowego Jork 
z lat 1945 -46. Mam tu 
zwłaszcza filmy realizowane przez 
takich ludzi, jak Maya Deren, Willard 
Maas, Curtis Harrington, Kenneth 
Anger. Sidney Peterson, Gregory 
Markopulc Ten kierunek poszuki 


wań próba tworzenia filmów 


myśl 





antynarracyjnych 
w latach 1958 i 1959 w Nowym 
Jorku 
Nowe 
w którym artysta ponosi całkowitą 


został podjęty 


indywidualistyczne kino. 


odpowiedzialność za swoje dzielo 
(w przeciwieństwie do tradycji prze 
mysłu filmowego) zostało wówczas 
ochrzczone mianem „niezaleznego 

a na przełomie roku 1960 i 1961 
zmieniło nazwę na kino pod 
ziemne 
niezależnych 


aby odróznić się od tzw 

filmowców holly 
takich jak chociazby 
Stanley Kramer. Nazwa „kino pod 
ziemne” określa, ze pracujemy poza 
wydeptanymi ści 


woodzkich 





zkami, ze staramy 
się przedzierać przez bezdroża, ze 
drązymy rzeczywistość pomijaną do 
tychczas przez oficjalną ' 
grafię. Dla wielu z nas 


emat 


lowo 





Underground ' oznacza takze mozli 
wość badania podświadomości 
świata marzeń i snów 

Nieraz takze nazywamy to. co ro 


bimy filmami amatorskimi. Two 





je przeciez ludzie, którzy po 


prostu kochają kino, i nie myślą 


pchać się z nimi do sal kinowych, 
na wielki rynek filmowy. Nie chcemy 
uczego nikomu narzucać. Kiedy 
w 1970 r zaczęliśmy 
używać terminu „kino niezależne”, 
niemozliwe juz było pomylenie na- 


ponownie 


ych filmów z produktami Holly 
woodu. Nasz ostatni, niedawny festi 
w Londynie nazywał się po 





prostu: „Międzynarodowy Festiwal 
Imów Awangardowych . Podsta 
wowym 'wyznacznikienr naszego 


nurtu jest stosunek do kamery 
jwolniła się ona od statycznego 
trójnoga i jak malarski pędzel stała 
się przedłuzeniem ręki filmowca 
Niestety, tradycyjne kino i to 
Iawet w krajach o tak bogatych 
tradycjach malarskich jak Francja 
nigdy nie przekroczyło zaklętego 
kręgu realizmu i naturalizmu. Nadal 
czeka na swego Cezanne'a, Mone 
Pic 


Czy nasze filmy mają szansę do 





tarcia do szerszej publiczności? 
Obowiązuje nas zasada: nie pracuje 
ę dla pieniędzy. Ale dzięki stwo 
rzonej przez nas kooperatywie no 
wojorskiej i jej odpowiednikom w 
San Francisco, Los Angeles, Chica 
go około 30 filmowców na 500 
zrzeszonych zyje | utrzymuje się ze 
sprzedazy swych filmów. Są to prze- 
waznie wykładowcy uniwersyteccy, 
demonstrujący swe wlasne filmy 
studentom. Statut naszej spółdzielni 





opiera się na pięciu nietykalnych za 
sadach: 1) nie odrzuca się zadnego 
projektu, 2) nie podpisujemy zad 
nych umów | zawsze mozemy wy 
cofać nasze filmy i rozpowszechniać 
je innymi sposobami, 3) co rok od 
bywają się wybory rady administra 
cyjnej spośród zrzeszonych w spół 
dzielni, 4) 75% zysków przypada 
autorowi filmu: reszta przeznaczona 
jest dla spółdzielni, 5) wszystkie fil- 
my mają jednakowe prawa. co wy 
kłucza jakąkolwiek dyskryminację 
Podobne grupy fiimowcó 

















powstają także w innych krajac 

NRF, we Włoszech, w Wielkiej Bry 
tanii, Australii, Kanadzie. Nie intere- 
sujemy innymi formami kina 
bronimy tego, co znamy i kochamy 
Ale ( ( rze jzie, by 
z naszyct ) rade orzystały 
filmy fabt ży dokumentalne 
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»Spis zajęcy” reż. Eduarda Zacharnewa 


Warna 73 





POSZUKIWANIA 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


Dwunasty Festiwal Filmów Buł- 
garskich w Warnie odbywał się 
wyjątkowo późno — w ostatnim 
tygodniu października. Zimny wiatr 
wymiótł już z czarnomorskich plaż 
resztki turystów, lecz organizatorzy 
nie mogli narzekać na brak frek- 
wencji podczas festiwalowych pro- 
jekcji: wierna filmowi bułgarska 
publiczność co wieczór szczelnie 
wypełniała ogromny amfiteatr 

Atmosfera ożywienia w bułgar- 
skiej kinematografii, zapoczątkowa- 
na przed trzema laty istotnymi zmia 
nami w strukturze produkcji i roz- 
powszechniania filmów, utrzymuje 
się nadal. Prezentowany w tym roku 


zestaw filmów rzetelnie obrazował 
różnorodność poszukiwań  twór- 
czych, choć nie było w nim filmu 
tej rangi, co zeszłoroczny „Kozi róg” 
Metodego Andonowa. Zdecydo- 
wanie dominowały dwa style: rea- 
listyczny, bazujący na obserwacji 
życia codziennego. czasem kpiąco- 
satyrycznej oraz ekspresyjno- 
poetycki 

Najwięcej kontrowersji wzbudził, 
rzecz jasna, ten drugi, prezentujący 
nowe dla bułgarskiego kina środki 
wyrazu i koncepcje. Film „I nad- 
szedł dzień” Georgi Djułgerowa, 
to spojrzenie na lata ostatniej wojny 
z punktu widzenia urodzonych po 


— Jako stary narciarz uznaję tylko ko- 
szule flanelowe z bawełny. 








„Ostatnie słowo” reż. Binki Żelazkowej 


wojnie. Akcja zaczyna się 9 wrze- 
śnia 1944 roku, w dniu przejęcia 
władzy w Bułgarii przez siły anty- 
faszystowskie. Wkrótce potem par- 
tyzanci przywdziewają mundury i ru- 
szają na front, gdzie młody bohater, 
Mustafa, znajdzie śmierć. Film wy 
pełniają retrospekcje, ukazujące czas 
walki partyzanckiej, obrazy ze wspo - 
mnień Mustafy. „| nadszedł dzień” 
jest próbą poetyckiej impresji na 
temat postaw i losów ludzi ucze- 
stniczących w przełomowych mo- 
mentach dziejowych, a bohater za- 
wiera w sobie jakąś sumę cech, 
przemyśleń i doświadczeń wszy- 
stkich postaci ukazanych w filmie. 

Drugi film tego typu, „Ostatnie 
słowo” Binki Żelazkowej ukazuje 
sześć kobiet-antyfaszystek, zamknię - 
tych w celi śmierci. Mimo wymy- 
ślnych prześladowań, łącznie z po- 
zorowanymi egzekucjami, zadna z 
nich nie wyrzeka się swoich prze- 
konań. Film jest głęboko humani- 
styczny, ma wiele dobrych, z roz- 
machem zrealizowanych sekwencji, 
lecz w sumie traci dużo wskutek 
prymitywizmu metafor, czasem ocie- 
rających się nawet o granicę złego 
smaku. 

Zdecydowanie lepiej wypadły fil- 
my realistyczne; w tej dziedzinie 
film bułgarski coraz częściej odnaj- 
dzie twardy, pewny grunt. Najcie- 
kawsze pozycje przeglądu to dwie 
komedie: „Spis zajęcy” Eduarda 
Zachariewa i „Mężczyźni bez pracy” 
|wana Terziewa. Pierwsza opowiada 
o wizycie w pewnej wsi ważnego 
urzędnika, który pragnie dokonać 
spisu zajęcy. Korzystając z pomocy 
mieszkańców wsi, oderwanych od 
swych zwykłych zajęć, wykonuje 
sumiennie zaplanowane działania, 
choć wszyscy dobrze wiedzą, ze 
w okolicy od dawna zajęcy nie ma 
Trafnie sportretowane typy ludzkie, 
zgrabna satyra na  absurdalność 
działań opartych na papierowych, 
odległych od prawdziwego życia 
założeniach Ta bezpretensjonalna 
i bardzo Śmieszna komedia jest 
bardziej uniwersalna i mówi więcej 
o życiu, niż wtórne wobec wielu 
doświadczeń światowego kina eks- 
presyjne kadry wymienionych już 
filmów poetyckich. Podobnie ,„Męż- 
czyźni bez pracy” — jedyny film 
festiwalowy zrozumiały właściwie 
bez tłumaczenia dialogu. Terziew 
opowiada o brygadzie remontującej 
drogi, którą brak potrzebnych ma- 
teriałów zmusza do postoju w pew- 
nym miasteczku. Ciekawą pozycją 
jest również „Najlepszy człowiek, 
jakiego znam” Lubomira Szarłan- 
dzijewa, ukazujący doświadczenia 
młodej nauczycielki uczącej robot- 





ników w wieczorowej szkole dla 
dorosłych. W programie festiwalu 
znalazł się również film sensacyjny 
„Igrek 17 Willi Cankowa, którego 
bohaterem jest pracownik kontr- 
wywiadu mający odejść na emery- 
turę. Ten zręcznie zrobiony i do- 
brze zagrany film zdecydowanie 
psują wstawki, ukazujące duchowe 
rozdarcia bohaterów, ich wspom- 
nienia i marzenia. 

Nagroda Główna — Złota Róża 
przypadła filmowi Nikoły Korabowa 
„Iwan Kondarew” — adaptacji po- 
wieści Emiliana Stanewa. Obraz 
jest poświęcony pięćdziesiątej rocz- 
nicy bułgarskiego powstania anty- 
faszystowskiego, krwawo stłumio- 
nego we wrześniu 1923 roku. Ten 
długi, przeszło trzygodzinny film 
pozostaje w pamięci dzięki staran- 
nej, plastycznej rekonstrukcji epoki 
i interesującej sekwencji, ukazują- 
cej ostatnią walkę powstańców 

Drogi poszukiwań są przed kine 
matografią bułgarską otwarte. Czy 
będą to wtórne, naśladowcze po- 
dróże po mapie światowego kina 
czy też własne, oryginalne doko- 
nania — czas pokaże. Oprócz solid- 
nej bazy scenariuszowej (na ogół 
scenariusze są dziełem znanych pi- 
sarzy lub adaptacjami ich utworów) 
jest jeszcze coś, co stanowi wyraźny 
atut bułgarskiego filmu: -aktorstwo. 
Rzadko kiedy miałam okazję obej- 
rzeć tak wiele dojrzałych kreacji — 
od epizodów po duże role — jak w 
filmach bułgarskich przedstawio- 
nych w Warnie. Nic dziwnego, że 
publiczność raz po raz nagradzała 
ich grę oklaskami. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 





NAGRODY: 


„Złota Róża” — „iwan Kondarew”, reż 
Nikoła Korabow. Nagroda Spe 
„Najlepszy czło i 

Lubomir Szarłani 






Pierwsza Nagroda — „Ostatnie słowo”, 
reż. Binka Żełazkowa. 


Druga Nagroda — „Spis zajęcy”, reż. 
Eduard Zachariew. 


Nagroda za reżyserię 
za film „I nadszedł d: 





Georgi Djułgerow 





Nagroda dla operatora — Borys Janakiew 
za zdjęcia filmu „Ostatnie słowo”. 


Najlepsza rola kobieca — Newena Koka- 
nowa za film „Najlepszy człowiek, jakiego 
znam”. 

Najlepsza rola męska — Iwan Kondow za 
film „igrek 17" 





Nagroda Komunistycznego Związku Mio- 


dzieży — „Mężczyźni bez pracy”, reż. 
Iwan Terziew. Nagroda krytyki — „„Spis 
zajęcy”. 


CO NOWEGO 


JANUSZ SKWARA 


W FILMIE AMATORSKIM? 


W ostatnich latach film amatorski 
nie dawał specjalnych powodów do 
radości. Prezentowane na przeglą- 
dach ogólnopolskich utwory były 
przeciętne: nie wyróżniały się ani 
interesującą tematyką, ani ciekaw- 
szymi rozwiązaniami artystycznymi. 
Zaczęto pomawiać  realizatorów- 
amatorów o brak ambicji, ostrożną 
penetrację wciąż tych samych pro- 
blemów. Przed kilku laty pojawił się 
na festiwalu polanickim film Ma- 
riana Jarosza „Szyny, podkłady, 
tory”, który wywołał sporo dyskusji. 
Odkrywał na nowo rzadko podejmo- 
wany temat pracy. 


Wkrótce zaczęły się pojawiać filmy 
do niego podobne, które niestety nie 
osiągały poziomu pierwowzoru. Były 
wtórne, naśladowcze, powielały te 
same myśli i rozwiązania formalne. 
Ostatnio na festiwalu polanickim 
dały się zauważyć nowe, interesują- 
ce zjawiska. Młody realizator Ta- 
deusz Wudzki podjął na nowo temat 
pracy i potrafił mu nadać wysoką 
rangę artystyczną. Powstał film 
„Syzyfowie” — o grupie robotni- 
ków pracujących przy budowie no- 
wych dróg, a później „Teatr”, zna 
komity utwór ukazujący budowni- 
czych Trasy Łazienkowskiej. Jest to 
film na wskroś publicystyczny, kro- 
nikalny zapis”o określonej fakturze 
dokumentalnej i społecznej, akcen- 
tujący znaczenie przemian dokonu- 
jących się na placach budów w ca- 
łej Polsce. Dzięki temu nie jest on je- 
dynie dokumentem z dziedziny psy- 
chologii i technologii pracy. 

Jakby w rywalizacji z tematyką 
publicystyczną znacznie polepszył 
się poziom filmów rysunkowych 
Dotychczas autorzy próbowali za- 
zwyczaj naśladować twórczość za- 
wodową, zrealizować poprawnie 
zarysowaną anegdotę, kończącą się 
w miarę dowcipną pointą. Cały wa- 
lor tego rodzaju pozycji nie polegał 
więc na umiejętności prezentowania 
intrygi, lecz na wydobyciu akcentu 
końcowego, podnoszącego niejako 
rangę utworu. Dziś sposób realizacji 
filmów rysunkowych uległ wyraź- 
nym przemianom. Pozostały one na- 
dal dowcipne, zaskakują pointą, jed- 
nak na poziom niepomiernie wyższy 
wzrosła kultura i umiejętność ryso- 
wania, stylistyczna uroda filmów. 
„Manekiny” Engelberta Krala, stresz- 


„Teatr” reż. Tadeusza Wudzkiego 





czone do samej anegdoty, byłyby 
jeszcze jedną w miarę zgrabną i dow- 
cipną historyjką. Po obejrzeniu filmu 
okazuje się, że jego walory niepo- 
miernie wzrastają dzięki umiejętności 
przekazania widzowi róznych wa- 
riantów sytuacji i dzięki szczypcie 
autoparodii. 

Bardziej interesujący jest również 
pod tym względem „Telesfor sie- 
rotka” Witolda Kukli. Autor pokazuje 
rysunkowego bohatera, marzącego 
o nowej mamusi. Telesfor szkicuje 
wymarzone obrazy swego kobiecego 
ideału. Gdy jego marzenia stają się 
zbyt frywolne jak na młody wiek, po- 
jawia się żywa ręka, która karci bo- 
hatera, przekreśla płody jego wy- 
obraźni. W element czystej fikcji 
wdziera się autoparodia, zabawa 
w film, która dodaje całej historii no- 
wy walor komizmu. Kierunek wyzna- 
czony przez Kuklę znajduje coraz to 
nowych zwolenników, dzięki czemu 
dotychczasowy schemat amator- 
skiego filmu rysunkowego zyskuje 
świeże i pomysłowe rozwiązanie 
formalne. L] 

Coraz częściej udają się młodym 
filmowcom-amatorom także tematy 
miłości, przemijania, starości. Do- 
tychczas były one wyjątkowo nie- 
znośne. Pobrzmiewały sztuczną 
pseudopoetycznością, zadęciem na 
rzekomą głębię psychologiczną, nie- 
udolnym naśladownictwem. Tym ra- 
zem odwieczne motywy nabrały cech 
autentycznej poezji dzięki pomar- 
szczonej twarzy staruszki, smutkowi 
dziewczyny porzuconej przez chlop- 
ca. W takich filmach, jak „Stary mo- 
tyw” Wojciecha Czarneckiego czy 
„Ostatni liść” Tadeusza Wudzkiego, 
jest dużo prawdy, dużo konkretnych 
sytuacji życiowych, mniej natomiast 
nic nie znaczących ogólników, męt- 
nej filozofii 

Amatorzy unikają napuszonego 
stylu. Powrócili do praktyki konfron- 
towania swej twórczości z realnym 
życiem. Ponieważ poszukiwania 
twórcze zmierzają w rozmaitych kie- 
runkach, można się spodziewać nie 
tylko filmów dobrych, ale i zróżnico- 
wanych stylistycznie. Bilans filmu 
amatorskiego w Polsce na dzień dzi- 
siejszy wypada korzystnie. Chodzi 
tylko o to, by kiełkujące, zdrowe ten- 
dencje, jakie się ostatnio pojawiły, 
wspierać rozumną radą, rozwijać je 
wzbogacając o nowe rozwiązania 
tematyczne i formalne. 





SZEPTEM 





DO MNIE MÓW 


Lotnisko i port lotniczy *we 
Frankfurcie nad Menem należą 
do największych i najnowocześniej- 


szych obiektów tego typu w Euro- 


pie. Ale przybysza z Polski za- 
skakuje tam coś jeszcze. Oto ko- 
munikaty ogłaszane przez mega- 
fony 0 odlotach i  przylotach 
samolotów znacznie różnią się od 
tego, co można usłyszeć na lotni- 
sku w Warszawie, Krakowie, czy 
Gdańsku, gdzie ton spikerek, into- 
nacja ich głosu, jak i cała zawar- 
tość komunikatu, mają wyłącznie 
informacyjny charakter. Ich kole- 
żanki we Frankfurcie, podobęie 
jak w wielu innych zachodnich 
portach lotniczych, mówią erotycz- 
nym szeptem, pełnym intymności, 
skierowanym jak gdyby wyłącznie 
do CIEBIE. 

Oczywiście znamy dobrze ko- 
mercjalną podszewkę tego i temu 
podobnych zabiegów. Niemniej jest 
coś niesłychanie dramatycznego w 
tych próbach powrotu do intymno- 
ści po tym, jak się to całe środo- 
wisko łudzkie odczłowieczyło, od- 
indywidualizowało i odintymniło. 
Zbudowano wielkie przestronne 
hale z ałuminium i szkła, wyma- 
rzone do szybkiego przepędu ano- 
nimowego tłumu podróżnych „funk- 
cjonalne, przelotowe, dobrze ozna- 
kowane, a jednocześnie, żeby ta 
absolutna funkcjonalność nie przy- 
prawiała o obłęd, żeby złagodzić 
doskonałą obojętność i chłód ma- 
szynowej sprawności całej obsługi 
pasażera, mówi się do niego ero- 
tycznym szeptem, aby nie zanadto 
dokuczała mu świadomość, iż jest 
tylko częścią masy przewozowej, 
aby zdawało mu się, iż zachowuje 
mimo wszystko status niepowta- 
rzalnego indywiduum. 

Jest to piękne i smutne równo- 
cześnie, bo sex-szept do anoni- 
mowego tłumu to gest tyleż ładny, 
co fałszywy. Najpierw bowiem cy- 
wilizacja przemysłowa odebrała 
ludziom ich indywidualność, a te- 
raz karmi surogatem dawnych 
wartości. To tak jakby zabrano 
dziecku ukochaną, chociaż starą 
i brzydką lalkę i dano w zamian 
zabawkę-robot, piękną i nowocze- 
sną, która mówi głosem tamtej, 
odebranej lalki. Wywołuje to błi- 
skie sercu wspomnienia, ale prze- 
cież nie uwalnia od poczucia zawo- 
du, krzywdy, a kto wie zresztą, 
czy nawet tej nostalgii nie potę- 
guje. 

Nie chciałbym oczywiście być 
rozumiany, jako jeden z tych, któ- 


rym się marzy kurna chata. Wia- 
domo, postęp, technika, masowa 
turystyka, itd. Mimo to nie mogę 
pozbyć się uczucia jakiegoś wiel- 
kiego  bluffu, szalbierstwa na 
ogromną skalę, jakiego współcze- 
sna, zwłaszcza zachodnia, kultura 
masowa dopuszcza się wobec czło- 
wieka jako jednostki. Jest to łatwo 
dostrzegalne w owym erotycznym 
szepcie skierówanym do tłumu. 
Istotne jest, co się człowiekowi 
odbiera i co mu się daje w zamian. 
W tym momencie można chyba 
mówić o moralności kultury i cy- 
wilizacji, choć nie wiem, czy poję- 
cia te są metodologicznie popraw- 
ne. 

Erotyczny szept skierowany do 
CIEBIE jest oczywistym wyrówna- 
niem TWOJEJ niepełnowartościo- 
wości, jako człowieka sprowadzo- 
nego do statystycznej przeciętnej 
podróżnych, podreperowuje twoje 
JA zuniformizowane i zestandary- 
zowane wyglądem, ubiorem, baga- 
kierunkiem lotu. Ale jednocześnie 
erotyczny szept w miejscu publicz- 
nym jest nadużyciem sfery pry- 
watności uczuć. Wyciąganie intym- 
ności na publiczne forum, nawet 
dła tak chwalebnego cełu, paupe- 
ryzuje, zuboża wartości intymne. 
A przecież ta dewaluacja odbywa 
się równocześnie na wiełu innych 
o wiele bardziej zmerkantylizo- 
wanych frontach, zwłaszcza w re- 
kłamie. To wyrównywanie niedo- 
borów JA publicznego przy pomo- 
cy buduarowych rekwizytów 
cechy błędnego koła. Natężenie 
owego erotycznego szeptu staje się 
często tak intensywne, że ludzie 
o słabszej indywidualności, po- 
datniejsi na wpływy z zewnątrz, 
pojmują dosłownie ów namiastko- 
wy charakter suflowanej intymno- 
Ści. „Kobieta zamężna” Godarda 
mebłuje swe życie uczuciowe po- 
dłag sugestywnych wzorów rekla- 
my, a teksaski kowboj, uwierzyw- 
szy w to, że sprawność seksualna 
jest rękojmią życiowego sukcesu, 
jedzie w charakterze buhaja na 
podbój Nowego Jorku. 

Zapewnienie jednostce stabilno- 
Ści społecznej odbywa się zatem 
kosztem wyprzedaży, czy też licy- 
tacji sfery prywatności tegoż czło- 
wieka, co nosi wszelkie znamiona 
rabunku. Nie wydaje się, aby to 
była najprostsza droga do ustano- 
wienia godziwych relacji pomiędzy 
człowiekiem a nowoczesną cywili- 
zacją, którą sam stworzył. 
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rzez długi czas kino duńskie 
pozostawało na peryferiach 
naszej uwagi, zaś pojedyncze, 
ciekawsze dokonania, pojawiające 
się na przeglądach i festiwalach, 
traktowane były jako odosobnione 
wyjątki, nie przeczące bynajmniej 
regule. Ta zaś głosiła prymat ko- 
mercyjnej produkcji spod znaku 
wątpliwej farsy i półpornografii 
(Duńczycy nazywają ją „rodzinną”, 
gdyż można na nią wybrać się nawet 
z dziećmi). Kiedy jednak zestawić 
ambitniejsze filmy minionych paru 
sezonów i obejrzeć je łącznie, wyła- 
nia się zaskakująco odmienny obraz 
dnia dzisiejszego tej kinematografii 
Owe „wyjątki', noszące piętno 
pewnych intelektualnych aspiracji 
i autorskiego stylu, układają się w 
zadziwiająco spójną całość, tworząc 
jeśli nie „szkołę, to przynajmniej 
kilka godnych uwagi nurtów. Świad 
czą o dobrej koniunkturze artystycz- 
nej małej kinematografii, która do- 
tąd żyła dla nas głównie za sprawą 
klasyków z odległej przeszłości 





Cienie świetnej przeszłości 
i współczesność 





Oczywiście, sami Duńczycy pilnie 
kultywują pamięć słynnej szkoły 
z początków naszego stulecia, a na 
przedmieściach Kopenhagi stoją 
wciąż hale zdjęciowe, w których 
kręcono filmy z Astą Nielsen i Wal- 
demarem Psilanderem, gdzie praco- 
wał Carl Theodor Dreyer. W ma- 
lowniczej dzielnicy starych kupiec- 
kich domów, Kristianshavn, usytuo- 
wane są dwa muzea filmowe. Można 
tam podziwiać zebrane z wyjątko- 
wym pietyzmem eksponaty z pio- 
nierskiej ery „kinematografu”. Nie- 
małą zasługę w* popularyzowaniu 
tradycji „złotej ery” kina, także ro- 
dzimego, ma Duński Instytut Filmo- 
wy realizujący w kopenhaskim 
„lluzjonie” ciekawą politykę reper- 
tuarową. Lecz żyje się tu przede 
wszystkim teraźniejszością, myśli 
kategoriami praktycznymi. Jeśli w 
ostatnich latach dokonał się ów, 
zaskakujący dla obserwatorów z 
zewnątrz, wzlot kinematografii duń- 
skiej, to nie był on dziełem przypad- 
ku czy też nagłego objawienia kilku 
talentów, ale wynikiem konsekwent- 
nej polityki kulturalnej. Zaczęło się 
od obłożenia sieci kin komercyj- 
nych specjalnym, 15% podatkiem, 
który pozwolił utworzyć państwo- 
wy fundusz filmowy do wspie- 
rania ambitnych poczynań, a na- 
stępnie powołać do życia Instytut 
Filmowy. W gestii tej placówki znaj- 
duje się nie tylko archiwistyka i mu- 
zealnictwo filmowe, ale nade wszy- 
stko animowanie twórczości fabu- 
larnej i dokumentalnej o aspiracjach 
artystycznych. Aktualnie co czwarty 
film duński (a produkuje się ich 
rocznie tyleż co w naszym kraju) 
korzysta z subwencji państwowej 

Nowa sytuacja zachęciła wielu 
młodych ludzi, zajmujących się do- 
tąd krytyką czy pisarstwem, do 
spróbowania swych sił w filmie 
Debiuty stały się teraz regułą, a spo- 
ra ich część przyniosła oczekiwane 
ożywienie intelektualne. Wyraźnie 
spolaryzowały się przeciwstawne 
siły w kinematografii, która teraz 
zaczęła mieć dwa, biegunowo róż- 
ne, oblicza. Pierwsze, tradycyjnie 
związane z „Gangiem Olsena” i osła- 
wionymi „Mazurkami na krawędzi 
łóżka”, oraz drugie, którego znakami 
wywoławczymi stały się dokonania 
młodych — Christiana  Braada 
Thomsena, Henninga Ornbaka czy 
starszych — Knuda Leifa Thomsena, 
Henrika Stangerupa oraz Jensa 
Ravna Jeśli  uzmysławiam te 
kontrastowe tendencje, to bynaj 
mniej nie z intencją przekreślenia 
komerycjnej etykiety na wielu duń- 


skich produktach filmowych Byłoby 
to błędem: „Gang.Olsena" w swych 
kolejnych odmianach — a nakręco- 
no już pięć serii — jest tworem 
ogromnie pokupnym, bije rekordy 
powodzenia w NRD, zaś wspomnia- 
na ..Mazurka...* uplasowała się na 
czele sukcesów filmowego sezonu 
w Jugosławii. Rzecz w tym, aby 
do nich tylko nie sprowadzać aspi- 
racji kina duńskiego: są one dziś 
daleko większe i bardziej autentycz- 
ne 





W stronę 
duńskiej rzeczywistości 





Autor nagrodzonego przed dwo- 
ma laty na festiwalu krakowskim 
średniometrażowego filmu „Życie 
w Danii”, Jorgen Leth, zabawnie 
sparafrazował obiegowe mity krążą - 
ce na temat tego społeczeństwa, 
które zajmuje się nie tylko hodowlą 
krów i piciem piwa. Tendencje 
demistyfikacyjne wyraźnie rysują się 
również w kilku fabularnych debiu- 
tach ostatniego okresu, poczynając 
od „Drogiej Ireny” Christiana Braada 
Thomsena, a na „Marzeniach Ar- 
nolda” (pisaliśmy o tym filmie pod 
tytułem „Noc u pani Knudsen'”) 
Henninga OQOrnbaka kończąc, chociaż 
są to filmy zrealizowane w różnych 
konwencjach i z odmiennymi zało- 
żeniami. Thomsen uprawia improwi- 
zowane kino  półdokumentalne. 
„Droga Irena” to seria testów, jakim 
zostaje poddana współczesna „wye- 
mancypowana” Dunka. Oglądamy 
ją w domu, z dziećmi i mężem, pod- 
czas spotkań z młodym dziennika- 
rzem, który jest jej partnerem inte- 
lektualnym i erotycznym, a także na 
spotkaniach towarzyskich, gdzie 
prowadzi spory ze swymi przyja- 
ciółkami i inspiruje grę w zamianę 
par. 

Surowy styl dokumentalny uwal- 
nia przedsięwzięcie Thomsena od 
zarzutu spekulowania na chwytli- 
wym temacie, a także oddala obawy 
o naśladownictwo „Kobiety za- 
męznej' Godarda, chociaż kon- 
kluzje myślowe „Drogiej Ireny” są 
pokrewne. Thomsen ukazuje pogłę- 
biającą się samotność i frustrację 
swej bohaterki, przeciwstawioną 
stabilnemu szczęściu jej przyjaciółki, 
która „tradycyjnie” żyje z jednym 
mężczyzną. Sugeruje zatem, iz praw- 
dziwa wolność zawiera się w świa- 
domym wyborze. Teza ta nie istnieje 
jednak „a priori”; ostateczną 
konkluzję wyprowadza sam widz 
Inny debiutant, Franz Ernst, stara się 
w swym filmie „Dotyczy: Lone” 
przeanalizować ' motywy kierujące 
młodzieżą trafiającą na przestępczą 
drogę. Lone to  szesnastoletnia 
dziewczyna, zbiegła z domu popraw- 
czego, która skłóciwszy się z rodziną 
i opiekunami postanawia rozpocząć 
zycie na własny rachunek. Mając 
sporo sprytu, a nie mając skrupu- 
łów (co rysuje się od pierwszego 
epizodu: wyprowadzenia w pole 
starszego pana, który z określoną 
intencją. zabrał ją samochodem), 
Lone wkracza w światek rówieśni- 
ków, drobnych złodziejaszków i ma- 
łych przestępców 

Istotne dla .filmu wydają się 
cząstkowe obserwacje, mówiące 
sporo o mentalności i psychice 
nastolatków, pozbawionych mądrej 
opieki i wartościowych wzorców. 
Rysują się zatem wyraźne walory 
„cinema-diróct" uprawianego przez 
młodych Duńczyków: czuje się w 
tych filmach, pozbawionych efek- 
townej intrygi, autentyzm sytuacji 
oraz wiarygodność cech opisywa- 
nych środowisk. 

Oba filmy rzucają ciekawe Światło 
na problemy, jakimi żyje duńskie 
społeczeństwo na co dzień, chociaz 
są to sprawy o różnej randze i od- 


Kino duńskie — 
niespodziewana 
koniunktura 


małej kinematografii 
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„Kłamca”, reż. Knud Leif Thomsen 


miennym rodowodzie. Tym bardziej 
interesujące wydaje się porównanie 
tych prób z filmami „nowych ludzi” 
w kinie duńskim, którzy podążają 
bardziej „tradycyjnym” szlakiem: ro- 
bią klasyczne dzieła fabularne, bio- 
rąc pod uwagę nowe zjawiska w 
sferze obyczajowej i społecznej. 





W pryzmacie 
fabuły 





Zapewne nieprzypadkowo powta- 
rza się w kilku utworach temat pro- 
wincjonalnej powszedniości, ospa- 
łej i monotonnej. W „Daj Bogu 
szansę w niedzielę” — debiucie 
Henrika Stangerupa, notabene ce- 
nionego pisarza — perypetie młode- 
go pastora, który objął parafię i prag- 
nie ożywić nieciekawą egzystencję 
mieszkańców małego osiedla, mają 
w istocie wykładnię laicką. Pastor 
nie moze bowiem znaleźć ujścia dla 
swej energii w działalności duszpa- 
sterskiej, która interesuje tylko małe 
grono starych kobiet; droga do 
realizacji własnego „ja”” wiedzie go 
poprzez próby animowania amator- 
skich zainteresowań teatralnych w 
prowincjonalnym środowisku, aż 
doprowadza do buntu i przystąpienia 
do sekty młodych obrazoburców. 
Tło, na którym naszkicował Stange- 
rup konflikt swego bohatera ze 
środowiskiem, pojawia się w innej 
konfiguracjj w utworze Edwarda 
Fleminga — „A potem będą tańce” 
Tutaj bohaterami są z kolei aktorzy 
z wędrownej trupy, którzy przemie- 
rzają autokarem wyspy Jutlandzkie, 
świadomi w coraz większym stopniu, 
iż to, co proponują na scenie, nie ma 
zbyt wiele wspólnego ze sztuką 
prawdziwą; ich występy stały się 
dość problematycznym magnesem, 
skuteczniejszym zdają się być anonsy 
późniejszej zabawy tanecznej... 





Młode kino duńskie w swym wy- 
borze tematów uwidocznia niejedno 
pokrewieństwo z wcześniejszymi 
„falami” zachodnioeuropejskimi, 
choćby z brytyjską. Powinowactwa 
te przybierają najsilniejszy charakter 
w przypadku „Marzeń Arnolda” 
Henninga Ornbaka, przypominają- 
cych w klimacie i konstrukcji „Mi- 
łość i gniew” Osborne'a. W brudnym 
i zaniedbanym mieszkaniu na pery- 
feriach Kopenhagi, wśród jałowych 
kłótni upływają dni bohaterów: 
Arnolda (młodego chłopca żyjącego 
z drobnych kradzieży), jego rozhi- 
steryzowanej ciotki (cierpiącej na 
kompleksy erotyczne), wreszcie 
dziewczyny z prowincji (która zo- 
stała najpierw kochanką kolegi, po- 
tem samego Arnolda). Z satysfakcją 
przypatruje się Ornbak duchowej 
i fizycznej brzydocie swych bohate- 
rów, ich wybuchom nienawiści 
i rozpaczliwemu szamotaniu się. 
„Marzeńia Arnolda” są interesujące 
w swych obserwacjach szczegóło- 
wych, mówią sporo o mentalności 
ludzi, którzy żyją „z dnia na dzień”, 
ale wydają się wtórne w finalnej 
konkluzji, jakby powtórzonej za 
Osbornem i Richardsonem, że po 
fali gniewu młodych przychodzi 
pojednanie z rzeczywistością taką, 
jaką ona jest. 





Atut 
literackiego zaplecza 





Najciekawsze filmy duńskie mi- 
nionych sezonów okazują się 
adaptacjami literackimi. Rzecz jed- 
nak ciekawa, iż żadna z przeniesio- 
nych na ekran książek, czy będzie to 
„Kłamca” Martina Hansena, czy 
„Cecylia, czyli tragedia na wrzoso- 


dokończenie na str. 16 
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wiskach” osieninastowiecznego kla- 
syka Steena S. Blichera, nie zdobyły 
międzynarodowego rozgłosu. Szan- 
sę tę mają niewątpliwie ich wersje 
filmowe; „Sprzedawca smoły” Jensa 
Ravna i „Kłamca” Knuda Leifa 
Thomsena zostały wysoko ocenione 
przez krytykę zachodnią; jestem zda- 
nia, że „Cecylia... ' czeka tylko na 
swego odkrywcę, aby stać się wy- 
darzeniem na niemałą skalę. Filmy 
| czerpią z prozy nie tyle misterną 
| intrygę, co sugestywny klimat lite- 
| racki wraz z wycieniowanym rysun- 
| kiem psychologicznym postaci; do- 
wodzą tym samym wysokiej kultury 
artystycznej adaptatorów. Jeszcze 
ważniejszą cechą jest współczesne 
odczytanie zarówno tekstów kla- 
sycznych, jak i nowszych. Nie ma tu 
mowy o pustym kaligrafizmie filmo- 
_ wym; tendencje aktualizacyjne, acz 
niekiedy dyskretne lub przewrotne, 
wyraznie wskazują, iż u podstaw 
zainteresowania tekstem lezało jego 
| dzisiejsze rozumienie. Nie ma się 
więc wątpliwości, po co Knud Leif 
Thomsen „odkurzył” klasyka Bliche- 
ra czy też sięgnął po popularną po- 
wieść Martina Hansena 


„Dotyczy: Lone”, reż. Franz Ernst 
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Wydaje się, iż „Kłamca” to jeden 
z najwybitniejszych filmów duń- 
skich ostatniego okresu: Knud Leif 
Thomsen zdołał bowiem nadać dra- 
matowi swego bohatera, prowincjo- 
nalnego nauczyciela, wymiar bar- 
dziej uniwersalny Chodzi o czło- 
wieka, który kieruje się w życiu 
wyższymi zasadami, w przeciwień - 
stwie do utylitarnie myślącego oto- 
czenia, lecz jednocześnie, poprzez 
rygorystyczne przestrzeganie owych 
pryncypiów, staje się sprawcą nie- 
zamierzonych konfliktów,  unie- 
szczęśliwiających ostatecznie także 
i samego siebie. Dla tych „wyższych”” 
racji Johannes podejmuje pracę 
nauczyciela na małej wyspie, odcię- 
tej przez wiele miesięcy od reszty 
świata i odtrąca uczucie dziewczyny 
swego przyjaciela. Stopniowo wikła 
się w złożone uklady, czyniąc nie to, 
co chciałby rzeczywiście, ale to, co 
wydaje mu się mniejszym złem. Zbyt 
późno pojmuje fałsz obranej drogi 
jego poświęcenie nie było nikomu 
potrzebne, dziewczyna, którą ko- 
chał, wyjeżdża z przypadkowym 
przybyszem: pustka dalszej egzy- 
stencji popycha nauczyciela do sa- 
mobójstwa 

Szkicując intrygę „„Kłamcy” nagle 
uzmysłowiłem sobie, iż nie oddaje 
ona tego, co najistotniejsze w fil- 


mach Thomsena: przejmującej wie- 
dzy o ludzkiej psychice. Rzeczywi- 
ście, „Kłamca” to świetny przykład 
„literatury na ekranie" w najszla- 
chetniejszym wydaniu. Fabuła jest 
tu zaledwie kanwą, pretekstem. 
Rzecz rozgrywa się bez ostrych 
kulminacji dramaturgicznych, toczy 
się nieśpiesznie. Oglądając pow- 
szedni rytuał życia małej osady na 
wyspie, gdzie na dobrą sprawę „nic 
się nie dzieje”, czujemy od samego 
początku, iż jest to powszedniość 
podszyta podskórnymi napięciami 
Twórca „Kłamcy”* ma rzeczywisty dar 
wydobywania sugestywnego klima- 
tu z sytuacji na pozór zwyczajnych 
i banalnych. Jego kamera, przybli- 
żając się do wybranego wycinka 
rzeczywistości, dyskretnie ją „prze- 
świetla”; zaskakują rozległe konsta- 
tacje psychologiczne i wydobyte 
dylematy moralne. 





Aktualizacja 
klasyki 





Jakże pouczające jest zestawienie 
„Kłamcy” z następnym, nie mniej- 
szej miary wydarzeniem artystycz- 
nym Knuda Leifa Thomsena, zainspi- 
rowanym przez osiemnastowieczny 
romans Steena Steensena Blichera, 
„Cecylia, czyli tragedia na wrzoso- 
wiskach”. Zadziwiający to utwór: 
urzekający swym malarskim kształ- 
tem, przypominający ożywione płót- 
na holenderskich mistrzów, a zara- 
zem przejmujący w swych ludzkich 
treściach, pozbawiony chłodnej spe- 
kulacji. Wszystko, co wskrzesza 
Thomsen z odległej przeszłości, żyje 
na ekranie własnym życiem. Stare, 
piękne przedmioty, które także ode- 
grają swą rolę w tragedii bohaterki; 
muzyczne instrumenty, których nie- 
dzisiejsze brzmienie wprowadza nas 
w inny Świat i jego aurę; stroje 
i sposób bycia bohaterów, uwiary- 
godniający mentalność innej epoki 
i wstrząsający finał. Nie darmo reży- 
ser studiował sztuki piękne i muzy- 
kologię: urzeczywistnienie tak trud- 
nego zamiaru wymagało wielkiej 
kultury artystycznej i właśnie ona 
ostatecznie zatriumfowała na ekra- 
nie 

Wątek fabularny romansu Blichera 
wydaje się wątły i wręcz melodra- 
matyczny: Cecylia, młoda wiejska 
dziewczyna, zakochana jest w pa- 
robku, który musi emigrować, ro- 
dzice zaś zmuszają ją do zamęścia 
z bogatym sąsiadem. Dziewczyna 
wpada w obłęd. Kiedy wróci uko- 
chany jako posiadacz sporej fortuny, 
kiedy ich szczęściu nie powinno nic 


"zagrażać, dziewczyna — zatraciw- 


szy poczucie jawy — pozbawia ży- 
cia chłopca, aby go mieć chociaż 
w życiu wiecznym. Romantyczna 
historia nabiera w rękach Thomsena 
nieprzewidywanej złożoności psy- 
chologicznej: staje się dramatem 
szlachetnych intencji, uwieńczonych 
niezamierzonym, tragicznym koń- 
cem. Wbrew literackiej tradycji, w 
„Cecylii... na swój sposób racje 
mają także rodzice, a nawet i pe- 
chowy pretendent, który wyrzekłby 
się majątku, by rywalizować na 
równych prawach z parobkiem 

To równouprawnienie bohaterów 
i stojących za nimi motywacji czy- 
nów przekształca schemat literacki 
w autentyczny dramat postaw ludz- 
kich. Nie ma tu postaci negatyw- 
nych; wszyscy chcą jak najlepiej, 
starają się czynić słusznie w myśl 
określonych intencji, ale z nadmiaru 
dobrych chęci powodują zło. Jak 
na kostiumową „love story”, która 
wyciska szczere łzy wzruszenia przy- 
pominając starą maksymę: „nie ma 
większego smutku na ziemi, aniżeli 
tam, gdzie serca kochanków zostały 
rozłączone”. Thomsen proponuje 
chyba niemało. Rzadko zdarza się 
tak pełna identyfikacja świata i ludzi 


z innej epoki z wrażliwością i sposo- 
bem myślenia współczesnych. Po- 
szukiwanie zrozumiałych dla nas 
racji wyboru i postępowania boha- 
terów innej rzeczywistości obowią- 
zuje także w dalszych filmach, 
zwłaszcza w „Handlarzu smołą” 
Jensa Ravna i „Zaginionym radcy 
ministerialnym” Gerta Fredholma, 
dwóch adaptacjach powieści po- 
chodzących z epoki międzywojen- 
nej. 





Morale 
mieszczańskiego Świata 





Fredholm uwspółcześnił akcję po- 
wieści Hansa Scherfiga, opisującej 
pozorowane samobójstwo wyższego 
urzędnika ministerialnego, który za- 
pragnął rozpocząć nowe, skromne 
życie, uwalniając się od mieszczań- 
skiej rodziny i  biurokratycznego 
koszmaru. Reżyserowi wydawało się, 
iż książka odbija trafnie pewien pro- 
ces właściwy naszej epoce: znuże- 
nie dobrobytem i stabilizacją, po- 
szukiwanie egzystencji bardziej au- 
tentycznej i w swym wymiarze ludz- 


. kiej. Konsekwencje zabiegu aktuali- 


zującego wydają się wszakże spor- 
ne: chyba zbyt serio Fredholm po- 
traktował sprawę radcy Amstenda, 
odcinając ją od znacznie bardziej 
złożonych motywacji literackich, 
czytelniejszych też w kontekście lat 
kryzysu. Film przypomina sytuację 
naszego Piszczyka z finału „Zezo- 
watego szczęścia”: uciekając przed 
rzeczywistością, nie czując się zdol- 
nym do stawienia jej czoła, bohater 
dobrowolnie wybiera pobyt w 
schludnym więzieniu. Wydaje się 
tam na swój sposób szczęśliwy... 

Błędu zbyt dosłownej ekranizacji 
uniknął natomiast Jens Ravn (autor 
„Człowieka, który wymyślił ży- 
cie'), adaptując książkę Axela San- 
demose „Sprzedawca smoły”. Nie 
tylko zachował on tło pierwowzoru 
— atmosferę napięcia i niepewności 
lat kryzysu — ale wykazał ogromną 
dbałość o realia i detale, z których 
zbudowana została sugestywna 
wizja epoki wytrąconej z dawnych 
kolein praworządności i ładu. Boha- 
terem filmu jest człowiek, który pro- 
wadząc fikcyjne przedsiębiorstwo 
„handlu smołą”, z pełną premedy- 
tacją i cynizmem zmierza do zdoby- 
cia majątku, czerpiąc zyski z oszustw 
i kradzieży dokonywanych głównie 
na wdowach i starych pannach, 
łatwo ulegających urokowi przy- 
stojnego komiwojażera. Nie jest to 
skandynawska wersja „Monsieur 
Verdoux' Chaplina czy „Landru” 
Chabrola; nie tylko dlatego, że bo- 
hater nie zabija swych ofiar. Ravna 
interesowała moralność jednostki, 
zmierzającej za wszelką cenę do 
zajęcia „miejsca na górze” w tamtej 
epoce, kiedy pieniądze zapewniały 
szacunek i stabilność. Istotnie, po- 
stać „sprzedawcy smoły” przecho- 
dzi na ekranie pouczającą ewolucję 
od zręcznego uwodziciela i łowcy 
posagów do bezwzględnego mor- 
dercy, uwalniającego się skrytobój- 
czym strzałem od szantażysty, zdol- 
nego zachwiać jego prestiżem i po- 
zycją. Zachowanie pierwotnego tła 
znakomicie uwiarygodniło sytuację, 
nie przeszkadzając snuciu bardziej 
uniwersalnej i współczesnej konklu- 
zji: w świecie, do którego wkroczył 
ostatecznie bohater, mając za sobą 
pieniądze, a tym samym życzliwość 
władzy, nikt nie pyta o metody zdo- 
bywania fortuny. Być może 
„Handlarz smołą” wyda się zawoalo- 
waną formą dzisiejszej polemiki po- 
litycznej. Trzeba jednak pamiętać, 
że pieniądze z tamtej epoki są 
nadal obiegowym środkiem płatni- 
czym.. 
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moje 
spotkania 
z filmem 


TADEUSZ 
JANCZAR 


Z pokoleniem 
w życiu  , 
2 na ekranie u) 


Debiutował w roku 1944 w Teatrze Wojska Polskiego, Po krótkim pobycie 


w Olsztynie — na stałe związał 


z warszawskim Teatrem Powszechnym. 


Kreował wiełe niezapomnianych ról w filmach powojennego ćwierćwiecza. 


Wspomnienia i refleksj 
rech kolejnych nume! 


Szok, jaki często się zdarza debiu- 
tującym aktorom filmowym, prze- 
żyłem w związku z „Załogą”. Wtedy 
właśnie po raz pierwszy zobaczyłem 
siebie na ekranie — i o mało co nie 
uciekłem z sali. Bardzo się sobie 
nie podobalem, a co ważniejsze — 
ja, bądź co bądź grający juz od paru 
lat aktor, mający do czynienia 
z lustrem wyobrażałem sobie, że 
jestem całkiem inny niż ten facet, 
którego oglądam na ekranie. | trzeba 
było miesięcy, a może nawet lat, 
by przyzwyczaić się do siebie, przy- 
jąć, że taką właśnie sylwetkę psy- 
chofizyczną reprezentuję. 

„Załoga” była pierwszym goto- 
wym filmem z moim udziałem, lecz 
pierwszy kontakt z kinematografią 
zdarzył mi się z okazji „Żołnierza 
zwycięstwa”. Wanda Jakubowska 
powierzyła mi rolę młodego chłopa- 
ka, który z partyzantki trafia do woj- 
ska, jest jakby podopiecznym czy 


Tadeusza Janczara zamieszczać będziemy w czte- 


wychowankiem generała  Świer- 
czewskiego, a następnie, już po 
wojnie, zostaje dowódcą strażnicy 
WOP-u gdzieś w Bieszczadach 
Generał wizytuje tę strażnicę, chło- 
pak przedstawia mu dziewczynę 
która ma zostać jego żoną... To jest 
właśnie ostatnia podróż Świerczew- 
skiego: w Baligrodzie spotka się 
z bandą 

Po próbnych zdjęciach do tego 
filmu, gdy już zostałem do roli 
zaakceptowany, zgłosił się do mnie 
pan Jan Fethke. Także z propozycją 
filmową: kręcił właśnie „Załogę”, 
film o młodzieży tematycznie zwią- 
zany z morzem. 

Na planie zebrało się wielu mło- 
dych aktorów, początkujących wów- 
czas, lecz przeznaczonych — jak 
się miało okazać — do świetnych 
karier. Spotkałem tam Tadeusza 
Łomnickiego — dziś rektora szkoły 
aktorskiej, Wojtka Siemiona, Włodka 


Z Mieczyslawem Stoorem, Marianem Rułką i Andrzejem Kozakiem w ..Piątce z ulicy Barskiej” 


Z Tadeuszem Łomnickim w „Załodze” 


Skoczylasa, który jest prodzieka- 
nem wydziału aktorskiego w szkole 
łódzkiej 

Z „Załogą” łączy mi się wspomnie- 
nie, które odżyło później w koszmar- 
nych snach. Otóż grałem w siatków- 
kę i podczas meczu z drużyną Żo- 
liborza dość niefortunnie się prze- 
wróciłem. Kostka spuchła, bolesna 
to była kontuzja, a ja za kilka dni mia- 
łem jechać na Wybrzeże do „Załogi”. 
Termin się zbliżał, a mimo pomocy 
lekarzy i masażystów noga wciąż 
bolała. Zdecydowałem się jednak 
na występ, ufając, że sceny nie 
będą szczególnie forsowne. Miałem 
pecha. Pierwsza, na jaką trafiłem — 
to była bieganina po dachu szkoły 
morskiej. Przeskakiwaliśmy przez 
jakąś balustradę na wysokości trzech 
pięter bez żadnego zabezpieczenia. 
Skończyło się szczęśliwie, tylko 
później śniła mi się ta bieganina, 
zawsze z zakończeniem mniej for- 
tunnym 

Grałem rolę dosyć dramatyczną: 
chłopaka bardzo zapalonego do 
służby na morzu, który oblewa 
egzamin i nie wypływa w wyma- 
rzony rejs „Darem Pomorza”. Była 


tam scena, gdy po tym oblanym 
egzaminie siedzę nieszczęśliwy nad 
rozłożonymi książkami, a koledzy 
(zdaje się Bohdan Ejmont i Tadek 
Łomnicki) próbują mnie pocieszać 
Wymyśliłem, że grać mają właśnie 
te książki i skrypty, które będę jesz- 
cze raz musiał przepracować. Umó- 
wiłem się z operatorem, że będzie 
w taki sposób kadrował, aby to moje 
zamierzenie aktorskie stało się czy- 
telne. Podczas roboczej projekcji 
okazało się jednak, że na ekranie 
nie tylko jestem bez książek, ale 
i bez rąk... Cóż robić, na powtórzenie 
ujęcia nie było czasu. 

Znowu zostałem zaproszony na 
próbne zdjęcia do Łodzi: rezyser 
Aleksander Ford kręcić miał „Piątkę 
z ulicy Barskiej”. Dość długo nie 
mogłem się tam wybrać, zajęty pracą 
w teatrze. Wreszcie znalazł się wolny 
dzień — poniedziałek 28  paź- 
dziernika, dzień moich imienin. 
W atelier była już Ola Śląska, której 
nie znałem wówczas osobiście, 
a tylko podziwiałem w wielu zna- 
komitych kreacjach. 

Po próbie reżyser podszedł do 
mnie i mówi: „Drogi solenizancie, 
powierzam pan*' rol Kazka w 
„Piątce z ulicy Barski Nie mogłem 
wprost uwierzyć: główna rola, inte- 
resujący film, a przede wszystkim 
ta niespotykana forma angażowania 
Nie zdarzało się bowiem, by od razu 
po próbnych zdjęciach oznajmiano 
decyzje. Reżyser zwykle zastanawia 
się, naradza — dopiero potem pro- 
ponuje rolę. Gratulowano mi wokół, 
uwierzyłem więc w końcu w tę miłą 
nowinę. 

Po powrocie do Warszawy rozpo- 
wiedziałem wszystkim kolegom, jak 
się rzecz miała. Zaniepokoiłem się 
jednak, kiedy minął miesiąc i drugi, 
a nikt z produkcji do mnie się nie 
zgłosił. Zaczęły się docinki kolegów, 
którzy nagabywali mnie o rolę Kaz- 
ka, zły byłem na siebie, że tak 
wszystko opowiedziałem o moim 
niepewnym wyróżnieniu. Wreszcie 
jednak męka oczekiwania skończyła 
się: zaczęliśmy pracować. Chyba 
przez trzy tygodnie mieliśmy próby 
jak w teatrze. Może dlatego, że wielu 
z nas tam grających to byli ludzie 
młodzi, zawodowo niedoświadcze- 
ni. Wydaje mi się, że jest to metoda 
zawsze przydatna, która w efekcie 
bardzo się opłaca. 

Premiera „Piątki z ulicy Barskiej” 
odbyła się 4 marca, w dniu imienin 
bohatera film Kazka. Taki to był 
„imieninowy” film. (cdn) 


relację aktora spisała 
i opracowała: el. 
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Po okresie zastoju i ja 
łowości kino hiszpańskie 
zaczyna intrygować nowy 
mi talentami. Carlos Saura, 
Antonio Eceiza, Manuel 
Gutierrez tworzą filmy 
zwracające uwagę. Do 
tych nazwisk można do- 
rzucić nowe: Victor Erice. 
Po sukcesie jego „Ducha 
ula” na tegorocznym festi- 
walu w San Sebastian 
(Wielka Złota Muszla) 
mozna mieć nadzieję, że 
młode kino hiszpańskie 
wzbogaci się o indywi 
duałność niezwykle cie- 
kawą, o zupełnie własnej 
tonacji wypowiedzi 

Erice ma trzydzieści je 
den lat. Studiował na wy: 
działe nauk politycznych, 
a następnie zdobył dy- 
plom w madryckiej szkole 
filmowej. Przez jakiś czas 
redagował pismo „Nue- 
stro Cine”, pisywał scena 


Fernando Fernan Gomez (ojciec 


riusze, asystował starszym 
kolegom. W roku 1969 
zrealizował jedną z trzech 
nowel wchodzących w 
skład filmu „Los desafios” 
(„Pojedynki”). | chociaż 
ten film zdobył nagrodę 
w San Sebastian, Erice 
musiał czekać cztery lata, 
by znaleźć producenta dla 
swego nowego pomysłu 
„Duch ula” powstał za 
pieniądze Eliasa Querejeta, 
niezwykle zasłużonego dla 
odnowy kinematografii 
hiszpańskiej, u którego de- 
biutowało wielu ambit 
nych filmowców 

Victor Erice zrealizował 
film w tonacji niezwykle 
subtelnej i pełnej delikat 
ności. „Duch ula* jest 
opowieścią o dzieciństwie: 


»o marzeniu, fantazji, o po- 


znawaniu świata. Bohater 
kami są dwie siostry: Anna 
i Izabela 


Jest rok 1940. Mała 
miejscowość w Kastylii 
zniszczona podczas wojny 
domowej. Pewnego nie 
dzielnego popołudnia 
przybywa tu kino objazdo 
we. Wyświetla się „Fran 
kensteina”. Dwie dziew. 
czynki chłoną widowisko 
z zapamiętaniem możli- 
wym tylko w ich wieku 
A gdy wieczorem lezą w 
łóżkach, starsza lzabe 
la opowiada młodszej 
siostrze, że potwór jest 
duchem, który może za 
mienić się w przyjaciela 
i można go wywołać przy 
pomocy magicznych słów. 
Niezwykle wrażliwa Anna 
przyjmuje to jako coś 
realnego i pewnego. Prag- 
nie zobaczyć potwora. 
Rozpoczyna samotne wę 
drówki po okolicy. Z cza 
sem wszystkie miejsca, po 
których wędruje Anna, 


Isabel Telleria (Izabela) i Ana Torrent (Ann 


zdają się emanować jakąś 
tajemniczość coś nie 
uchwytnego i wspaniałe 
go, co widzi i czuje tylko 
dziewczynka, co tylko ona 
potrafi odkryć, czym umie 
się zachwycić lub przera 
ZiĆ 

Przez wiogkę przejeżdża 
pociąg: dla Anny jest to 
kolejny symbol czegoś nie 
znanego i daldkiego; dla 
jednego z więźniów kon- 
wojowanych w tym po- 
ciągu przejazd przez wio 
skę jest okazją do ucieczki 
Na gliniastej drodze Anna 
dostrzega ogromne ślady 
stóp człowieka, a może 
potwora? 








a) 


Odnajduje go w na wpó 
zwalonej polnej szopie. Je 
wędrówki, które dotych 
czas wyzwalały marzenia, 
dziecięce fantazje, zyskują 
cel. Anna zanosi nowemu 
przyjacielowi ubranie ojca 
i jedzenie. Jest to jakby 
dalszy ciąg przygody roz 
poczętej w kinie 

Pewnego dnia Anna nie 
zastaje już w szopie czło 
wieka z pociągu. Zmar- 
twiała i nieszczęśliwa do 
myśla się prawdy: jej ta 
jemnicę posiadł zły duch, 
potwór z niedzielnego 
spektaklu objazdowego ki 
na 

Victor Erice jest filmow 
cem bardzo wrażliwym 
Dlatego tak trudno przeka 
zać słowem to, co on 
zawarł w obrazie. Poka- 
zuje na przykład swą małą 
bohaterkę przymierzającą 
dziecięcą stopę do ogrom 
nego śladu, jaki pozostawił 
na drodze dorosły czło 
wiek; jest w tym obrazie, 
poza najprostszymi zna 
czeniami, także symbol 
i przenośnia. Pełne delikat- 
ności obserwacje dzieciń 
stwa z jego marzeniami 
fantazjami i odkryciami 
zostały wspaniale sfoto 
grafowane. Bez słów roz 
poznajemy, że był to czas 
po straszliwej domowej 
wojnie, gdy ludzie nie 
ochłonęli jeszcze po do- 
znanych cierpieniach 
Świat widziany przez Annę 
jest w mocy złego ducha 
potwora, który nie tylko 
spustoszył ludzkie domo 
stwa, ale przygiął wszyst- 
kich do ziemi i napelnił 
smutkiem. | jednocześnie 
ten sam świat powstaje do 
zycia, szlachetny i tajemni 
czy 

Myślę, że Erice stworzył 
jeden z piękniejszych fil- 
mów z tematu już dość 
wyeksploatowanego w ki 
nie. Dał obraz niesłychanie 
hiszpański a zarazem uni 
wersalny; pelen poezji, su 
gestywny i liryczny 
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SMOLEŃ-WASILEWSKA 





„EL ESPIRITU DE LA COL- 
MENA”, reż. Victor Erice, 
Hiszpania 
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Stanisław Latałło (Franciszek), Małgo- 
rzata Pritulak (Małgorzata), Monika 
Dzienisiewicz-Oibrychska (Agnieszka), 
Edward Żebrowski (lekarz), Jan Skot- 
nicki (chory), irena Horecka (jego ma- 
tka), Jadwiga Colonna-Walewska (ma- 
tka Franciszka), prof. dr Włodzimierz 
Zonn (dziekan), dr hab. Włodzimierz Za- 
wadzki (asystent) i inni. Udział biorą 
także: prof. dr Władysław Tatarkiewicz, 
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wester Porowski, dr hab. Bogdan Miel- Reżys: : EDMOND KIEOSAJAN. Scenariusz: Edmond Kieo- 
Scenariusz reżyseria: KRZYSZTOF _ nik, doc. dr hab. Władysław Turski, dr sajan i Aleksandr Czerwinski. Zdjęcia: Nikołaj Wasilkow. Mu- 


Łuk: Turski. Produkcja: PRF „Zespoły zyka: Robert Amirchanian. Scenografia: Rafael Babajan. Wy- 
„ej asi Fiwowa” -— Zespół TOR. Barwny. Do- konawcy: Awietik Gieworkian (Aram), Mger Mkrtczian (Su- 


Kierownictwo pro-  zwolony od 16 lat. Czas wyświetlania: ren), Azat Szerenc (Wazgen), Armen Ajwazian (Sako), Ałła Tu- 


ji: s p i i ń i manian (Karine), Armen Dźigarchanian 

dukcji: Jerzy Buchwald. Wykonawcy: 91 min. Premiera w listopadzie 1973 r. Lars kija (de jazz pps 
Barwny. Dozwolony od 11 lat. Czas wyświetlani: 
„Grand Prix" międzynarodowego festiwalu w Locarno, po którym francuski krytyk, Mar- Premiera w grudniu 1973 r. Tytuł oryginalny: „„Muż: 
cel Martin pisał w miesięczniku „Ecran 73”: „Najlepszym filmem była „„Iluminacja”. Krzysz- 
tof Zanussi, autor „Struktury kryształu”, „Życia rodzinnego”, „Za ścianą”, potwierdził swą po- 
zycję najwybitniejszego reżysera swej generacji. Jego film jest (...) portretem dziesięciu lat 
życia młodego fizyka. poszukiwaniem sensu życia, konfrontacji z perspektywą własnej śmierci. 
Dzieło o niezrównanej sile wyrazu i bogactwie, świadczące o odrodzeniu i żywotności polskiego 


Komediowe perypetie trzech taksówkarzy z Erewania zaangażowa- 
nych bez reszty w sprawy sercowe swego młodziutkiego kolegi. Obser- 
wacje obyczajowe, wyraziście zarysowane charaktery, liryzm, wykorzy- 
stanie tradycji starego kaukazkiego wodewilu. Poszczególne sekwencje 


kina filmu łączy poetycki symbol — ludowy armeński taniec „keczari”. 


TRAGEDIA 
MAKBETA 


Reżyseria: ROMAN POLAŃSKI. Sce- 
nariusz na podstawie tragedii Wi| 

ma Szekspira: Roman Polańsk en- 
neth Tynan. Zdjęcia: Gil Taylor. Mu- 
zyka: Zespół „The Third Ear Band". 
Scenografia: Fred Carter. Wyko- 
nawcy: Jon Finch (Makbet), Fran- 
cesca Annis (Lady Makbet), Mar- 
tin Shaw (Banko), Nicholas Selby 
(Dunkan), John Stride (Rosse), 
Stephen Chase (Malkoim), Paul 
Shelley (Donalbein), Terence Bayler 
(Makduf), Andrew Laurence (Len- 
nox), Frank Wylie (Menteith), Ber- 
nard Archard (Angus), Bruce Pur- 
chase (Caithness), Keith Chegwin 
(Fleance), Noel Davis (Seyton), El- 
sie Taylor (pierwsza wiedźma), 
Noelle Rimmington (młoda wiedź- 
ma), Maisie MacFarquhar (ślepa 
wiedźma), Vic Abbot (Kawdor), 
Mark Dightam (syn Makdufa), Dia- 
na Fletcher (Lady Makduf), AH J 
(młody Siward) i inni. Produkcja: 
Columbia Pictures Playboy Pro- 
duction (Hugh M. Hefner). Barwny. 
Dozwolony od 16 lat. Czas wyś 
tlania: 139 min. Premiera w grudniu, 
Tytuł oryginalny: „Macbeth”. 


Adaptacja szekspirowskiej tragedii, do 
konana przez autora „Noża w wodzie” 
„Jednym z tematów moich filmów jest 


ARMANDO CRISPI- 
riusz: Lucio Battistra- 
da, Armando Crispino, Stefano 
Strucchi, Dario Argento, Don 
Martin i Artur Brauner. Zdjęcia: 
Benito Frattari. Muzyka: Mario 
Nascimbene. Scenografia: Alber- 
to Boccianti. Wykonawcy: Lee 
Van Cleef (sierżant Sullivan), 
Mario Massć (Tommasini), Jack 
Kelly (Valli), Giampiero Albertini 
(Aldo), Pier Paolo Capponi (Cor- 
bi), Joachim Fuchsberger (Het- 
zel), lwano Stacci. (Rodolfo), 
Marili Toło (Adriana), Gótz 
George (Rudy Kasper), Pier Luigi 
Anchisi (Riccio), Gi 
za (Marco), Duili 
ptr Heinz Reincke (Hans), 
io  Marchesini (Antonio), 
Bicie Pelligra (Carmelo), Lo- 
renzo Piani (Bianco), Otto Stem 
(Brauman), Giacomo —Piper- 
no (Vincenzino), Romano Puppo 
(Dino), Gianni Pulone (Mario), 
Franco Cobianchi (Abu Ali), Ivan 
Scratuglia (włoski żołnierz), Ma- 
rio Ferlazzo (dowódca straży) 
i inni. Produkcja:P.E.C. (Rzym) — 
C.C.1. i A. Brauner (Monachium). 
Barwny. Dozwołony od 16 lat. 
Czas wyświetlania: 112 min. Pre- 
miera w grudniu. Lzy oryginal- 
ny: „Commandos” Himmel- 
fahrtskommando El- „Alamein. 


obserwacja okoliczności, które zmuszają 
człowieka do wyjścia poza granice narzu 
cone przez moralność społeczeństwa” — 


Afryka, rok 1942. W przeddzień ofensywy przeciwko Niemcom specjalny od- 
dział amerykański, złożony z komandosów pochodzenia włoskiego, otrzymuje 
zadanie zdobycia waznej oazy i zabezpieczenia przed zniszczeniem składu pa- 
mówił reżyser. „Makbet” nie jest wyjąt- liwa na trasie wycofywania się armii Rommla. Włoski reżyser porusza się szła- 
kiem od tej reguły. Film wzbudził kontro- kiem wojennego filmu przygodowego, przetartym przez sukces kasowy „Dział 
wersyjne opinie brytyjskiej krytyki. Nawarony”. 
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Zdjęcia: D. Cavicchioli, B. Kąkol. Elias Querejeta, R. Sumik, J. Troszczyński, Armenfilm, CAF, „Cine revue'', Columbia Pict, CWF, „Epoca”, PRF „Zespoły Filmowe”. Paramount, Sovexportfilm, Warner OG Con- 
stantn. UPI, Unifrance Film, arch. Numer oddano do druku 30.10.1973. Zam. 8573. R-56. NR INDEKSU 35904 
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GLENDA JACKSON: 
co daje satysfakcję? 


Wspaniała w rolach dramatycznych („Elzbieta — królowa 
Anglii") Glenda Jackson pokazała ostatnio w „.Piętnie sta 
nu”. ze potrafi być równie znakomita w lżejszym repertuarze 
Popularność aktorki nieustannie wzrasta krytycy piszą 
o niej jako o „największej” i „jedynej”. 

W wywiadzie udzielonym włoskiej „Epoce” powiedziała. 

— Wydaje mi się, że dopiero dawanie życia asobowo- 
ściom diametralnie różniącym się od własnej może stano- 
wić prawdziwą satysfakcję. Ale sądzę też, że dziś nie istnieje 
już niebezpieczeństwo „ubóstwienia” aktora. Dziś nie ma 
gwiazd. Może ostatnimi są championi sportu. Być aktorką 
znaczy dziś tyle, co być urzędnikiem 

Jaki gatunek filmowy najbardziej lubię? Przede wszyst- 
kim lubię myśleć, że potrafię wszystko. Ale z całą pewnością 
komedia jest dla aktora swoistą próbą ogniową. Bo trudniej 
wywołać u widzów śmiech, niz płacz. Śmiech jest darem 
bogów 

Współpracowałam z róznymi reżyserami, lecz chyba naj 
blizej z Peterem Brookiem i Kenem Russellem. Moją karie- 
rę aktor$ką zaczynałam. właśnie pod okiem Brooka, w je 
go eksperymentalnym teatrze. Jednym z założeń było takie 
wyćwiczenie ciała aktora, by w pełni traktować je jak po 
słuszny instrument. To z tym teatrem właśnie wiąże się mój 
pierwszy sukces: za rolę w dramacie „Marat-Sade'" krytycy 
nowojorscy przyznali mi swą nagrodę. Tam też wystąpiłam 
w „Hamlecie”, po czym jeden z krytyków uznał, że od tej 
chwili powinnam przybrać imię Ofelii. Inny jednak napisał. 
ze byłabym z pewnością lepsza jako Hamlet 

Peter Brook to najdziwniejszy rezyser, jakiego znam. Nig 
dy nie mówi aktorowi, jak nalezy zagrać daną scenę. Po 
zwala robić, co tylko się zechce, lecz na każdą propozycję 
mówi: „Nie, to nie jest to”. Inaczej Ken Russell. Jest wspa 
niały. Wyjaśnia aktorom ogólne założenia, klimat sceny — 
ito są jego jedyne sugestie. Potem pozwala na wszystko 

Pyta pani, dlaczego aktorka o tej klasie zawodowej tak 
często obnaża się w filmach. W podtekście tego pytania 
kryje się zapewne wątpliwość. Dla mnie sprawa jest dość 
prosta: obnażam się w filmie, jeżeli uznałam, że jest to nie- 
zbędne dla logiki przedstawianej postaci. Dlatego też staram 
się występować jedynie" w filmach artystycznych, ze zna 
kiem jakości gwarantowanym przez reżysera. Sama sobie 
natomiast zadaję inne pytanie: dlaczego widzowie czują się 
zemocjonowani nagością kobiety tak zwyczajnej, a nawet — 
powiedzmy to bez ogródek — brzydkiej? Sądzę, że dzieje 
się tak, bo dla czlowieka z ulicy jestem kobietą „prawdziw 
szą” niz na przykład Raquel Welch. Kobiet w rodzaju Raquel 
nie spotyka się, takie jak ja widuje się wszędzie. Jestem zwy 
czajna, prawdziwa i to staje się dla widza podniecające 

Co uważam za sekret swego sukcesu? Po prostu wytę. 
zoną pracę i ciągłe dążenie do najlepszego wyrażenia siebie 











MICHAIŁ ŻAROW 
KONTRA 
FANTOMAS 


Znany aktor charakte- 
rystyczny Michaił Żarow 
gra główną rolę cywilne- 
go funkcjonariusza mili- 
cji w filmie „Aniskin i Fan- 
tomas”. Jest to ekraniza- 
cja powieści Wila Lipato- 
wa, którego „Wiejski Sher- 
lock Holmes” znany jest 
na pewno wielu naszym 
czytelnikom. Treścią fil- 
mu jest walka z bandą 
młodocianych  przestęp- 
ców występującą pod 
kryptonimem „Fantomas” 
zapożyczonym od boha 
tera serii popularnych fil- 
mów francuskich. Michaił 
Żarow jest także reżyse- 
rem filmu wspólnie z Wła- 
dimirem Rapoportem 





























Oto smutne podsumowanie 
sezonu filmowego we Francji 
w 400 filmach miało miejsce 
az 1958 przestępstw — w 
tym: 310 zabójstw, 104 napa: 
dy rabunkowe, 43 podpalenia, 
14 oszustw róznego kalibru, 
5056 włamań, 84 przypadki 
uwiedzenia nieletnich, 672 
pomniejszych — przestępstw 

Kiedy opadnie fala gwałtu na 
ekranie? 
































SYLVA KOSCINA — aktorka jugosłowiań 
ska występująca stale w filmach włoskich. 











Powrót czy pożegnanie? 


Największa, po Grecie Garbo, szwedzka aktorka filmowa Ingrid Bergman 
trzy lata temu pozegnała się z ekranem w filmie „Spacer w wiosennym deszczu” 
który nie odniósł sukcesu. Nie zrezygnowała jednak ze sceny. W Londynie wy 
stępuje dziś z dużym powodzeniem w komedii Somerseta Maughama „Wierna 
żona”: gra pełną temperamentu, dowcipu i szyku damę z szalonej epoki char 
lestona. Tymczasem w Nowym Jorku odbyła się właśnie premiera filmu „Z po 
wikłanych zapisków pani Frankweiler", w którym w ostatnich dwudziestu mi 
nutach pojawia się w roli zupelnie innej: jako dostojna babcia z baśniowego 
świata, dokąd trafia para małych dzieci. Film przeznaczony jest dla najmłod 
szych widzów: wielka tragiczka ekranu nigdy jeszcze nie występowała w obra 
zie tego rodzaju! W czasie tegorocznego festiwalu w Cannes, gdzie była prze 
wodniczącą jury, Ingrid Bergman ogłosiła swoją decyzję ostatecznego zerwa- 
nia z filmem Nie ma juz dla mnie odpowiednich filmów nie ma praw 
dziwych dramatów. Historie, jakie mi się proponuje, to bajki bez znaczenia lub 
pornografia” 









i na ekranie 
(.Z powikłanych zapisków par 


Ingrid Bergman w teatrze 


(„Wierna żona”) ankweiler") 
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Joseph 
Losey: 


Ludzie, którzy finan- 

sują filmy zaintereso: 
wani są _ pieniędzmi 
— nigdy samym fil 
mem Nie mam nic 
przeciwko robieniu 
pieniędzy. ale czło 
wiek, dla którego jest 
to naczelną troską, 
powinien się raczej 
zająć kopaniem dia- 
mentów...” 
























KINEMATOGRAFIKA 


GLAUDIO GUERIN HILL 
I „DIABELSKI DZWON” 


Zaczynał jako entuzjasta bez reszty oddany k 
bach filmowych; pisywał w wielu pismach, tworzył 


nu działając w klu 
pektakie te 





lewizyjne i filmy dokumentalne, potem fabularne Kończąc zdję 
cia do swego trzeciego dzieła, młody reżyser hiszpański Claudic 
Guerin Hill zginął w dramatycznych okolicznościach: spadł ze 
szczytu wiejskiej dzwonnicy przygotowując s kluczową scenę 
Diabelskiego dzwonu”. Ta tragiczna śmierć wycisnęła specyficz 
ne piętno na filmie i bez tego przecież pełnym tajemnit, chorob 


liwej atmosfery, namiętności prov 





dzących do katastrofy 





Młody i inteligentny Juan, bohater filmu, został po Śmierci 
swej matki poddany obserwacji w klinice psychia 1ej. Wycho 
dzi z niej ze świadectwem zdrowia — i z obsesyjnym postano 


wieniem zemsty na ciotce i jej trzech córkact 
winne swych nieszczęść. Jest mistrzem w tworzeniu sytuacji 
dziwacznych, groteskowych i niebezpiecznych dla otoczenia 
Biaznuje, ale wiadomo, że kryje się pod tym autentyczna niena 
wiść. Świat ukazany przez rezysera jest w swej „normalności 
chory — na równi z chorymi wyobrazeniami i błazeństwami Juana 
Jest taki w swej giębszej warstwie, choć wszystko co na powierz 
chni zdaje się ukazywać idylliczny obraz zycia ludzi z warstwy 
nie mającej podstawowych kłopotów bytowych. Przez kontrast 
między obrazem a znaczeniem rezyser uzyskuje właśnie ów efekt 
niesamowitości, niepokoju, wrażenie, iż źródłem zła jest nie tyle 
chora wyobraźnia Juana, ile pozornie normalne, lecz w istocie 
okrutne działanie ludzi zdrowych, goniących za dobytkiem. za 
spokajających swe namiętności bez oglądania się na dobro in 

Walorem tilmu Guerina jest jednak nie tyle odsłanianie mecha 
stwa hiszpańskiego. co two- 
rzenie klimatu. bezbłędne operowanie symboliką osadzoną w tra 
dycji tego kraju, fotografowanie pejzażu w taki spx „ by dzia: 
łał jak jeden jeszcze znak semantyczny 


uważając je 2. 








nizmów społecz. które portretuje. 








francis ford coppola 


ojciec chrzestny 
wroli gtówiej INAFIOn brando 
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